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KOBIETA TAKYZUJĄCA SIĘ 


JEST PEWNA SWEGO UROKU 


Każda kobieta chcąca być uroczą wie, że nie powinna mieć 
ani jednego włoska na ramionach, nogach i szyji, szczególnie 
w lecie kiedy nosi się suknie wycięte i kostjumy kąpielowe. 
Niepodobna jednak używać brzytwy, która wywołuje wągry, 
pryszcze i wzmacnia porost włosków, ani starych niepachną- 
cych depilatoirów zaogniających naskórek. 


Nowy wynalazek pachnącego kremu, „TAKY*, którego 
używa się wyciskając go z tuby, pozwala każdej eleganckiej 
kobiecie usunąć natychmiast zbyteczne włosy i puszek. Spo 
sób użycia łatwy, nie budzi żadnej obawy rozdrażnienia 
naskórka. Po „TARY* skóra staje się biała i gładka. „TAKY” 
nie wysycha w tubie, a wsiąkając aż do korzenia powoduje 


m 


| Cena numeri 


20 


groszy 


Administracji. 


zanik włosów. 


Uwaga: „TAKY“ jest do nabycia we wszystkich ko- 
smetycznych sklepach po cenie Zł 5 za tubę. 
Generalne Przedstawicielstwo: A. BORN- 
STELN & Co. GDAN3K Bóttehergasse 23/27, 
Tel Gdańsk 266-14. Pocztowe Konto czeko- 
we P. K. O. POZNAŃ 27.170. 


Tyiko przy tubach z nadrukiem firmy 
A. Bornstein & Co. dołączony jest sposób 
użycia w języku polskim i tylko za te 
gawarantujemy. 1931x 


17. lipca 1918 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“) 


Moskwa, w lipcu. 

Dnia 17 lipca 1918 roku odbywało się w Kre 
mlu moskiewskim w sali posiedzeń sowieiu ko 
misąrzy ludowych, normalne, codzienne posie 
dzenie sowieckiej rady ministrów. W toku 
Obrad, a mianowicie w chwili, kiedy ludowy 
komisarz aprowizacji wygłaszał swój fachowy 
referat, do sali wszedł pocichu. przez nikogu 
Niespostrzeżony, przewodniczący Centralnego 
komitetu wykonawczego, towarzysz Świerdłow. 
Drobny, niewysokiego wzrostu, o twarzy po- 
nurej, a energicznej. Świerdłow na palcach 
podszedł do towarzysza Lenirfa, podając mu 
małą kartkę na której w pośpiechu skreślił 
ktoś kilka słów Lenin kartkę przeczytał, nie 
odzywając się przytem ani słowem do stojące- 
8o za nim bez ruchu Świerdłowa. Kiedy komi- 
Sarz aprowiz cji dokończył swój referat, Lemin 
Powstał z miejsca, kilka razy zakaszlał, wzru- 
Szył dwa razy ramieniem, wetknął kciuk le- 
Wej ręki za rękawowe wycięcie kamizelki i 
hormalnym zupełnie głosem odczytał treść po- 
anej mu przez Świerdłowa kartki: 

»Jekąterinburski sowiet przedstawicieli robo 
tników, włościan i żołnierzy postanowił — 
Przez wzgląd na niepewną sytuację, w jakiej 
znajduje się miasto, — na swem posiedzeniu 
W dniu 16 lipca skazać na karę Śmierci Miko- 
łają Romanowa, jego rodzinę i świtę Wyrok 
Wykonany został w nocy z 16 na 17 lipca”. 

ym samym spokojnym głosem Lenin dodał 
Od siebie następujące słowa: „Towarzysze. po- 
daję Wam to do wiadomości i wnoszę © przej- 
Scie do porządku dziennego”. Poczem udzielił 
głosu ludowemu komisarzowi komunikacji. 

„W taki oto sposób najwyższy organ rewotu- 
cji bolszewickiej przyjął do wiadomości oświad 
czenie o tragedji, która rozpoczęła się w lutym 
1917 roku w Mohilowię i w Carskim Siole, a 
swój punkt szczytowy osiągnęła w uralskim Je 
katerinburgu w domu miejscowego patrycju- 
szą Ipatiewa. 

erypetje losu rodziny cesarskiej od chwili 

Wybuchu ewolucji w Rosji są ogólnie znane. 
Car zrezygnował, jak wiadomo z pozorną obo- 
jetnością, w swem i syna swego imieniu z wszel 
kich praw do korony rosyjskiej, a swój axt 


| abdykacyjny doręczył dnia 3 marca w wagonie 
| kolejowym na dworcu pskowskim dwom zde- 
| klarowanym monarchistom. Szułginowi i Gucz 
| kowowi w obecności trzeciego niemniej zdecy- 
| dlowanego monarchisty, = generała Russkiego, 
Nastepnie odjechał Mikołaj II do Carskiego Sio 
ła. gdzie internowani byli wszyscy członkowie 
| rodziny cesarskiej. Rząd tymczasowy, obawa- 
| Jac się o losy rodziny carskiej, zwrócił się do 
rządu angielskiego z zapytaniem, czy car z ro- 
| dziną mógłby w Anglji znaleźć azyl. Kiedy je- 
i diak z Londynu nadeszła odpowiedź wymija- 
jaca, a fale rewolucji pod wpływem powraca- 
jacych do kraju emigrantów bolszewickich 
zaczęły się groźnie pienić, rodzinę cesarską wy 
wieziono do Tobolska w okolicę miejscowości, 
skąd pochodził głośny „zły duch Rosji“, mnich 


kojnie pod ochroną kilku oddanych osób z da 
wnej świty, które starały się paraliżować wy- 
bryki nieokrzesanych żołnierzy i pewnych ste- 
bie lokanych organów ząadowych. Car codzien 
nie rąbał drzewo, pędził żywot bezprelensjo- 
nalny i z apatją dostosowywał się do wszyst- 
kich zarządzeń władz rewolucyjnych. Przytęr” 
ną każdym kroku zmuszony był znosić najroz 
maitsze upokorzenia. które mnożyły się z za- 
straszając, wprost szybkością, zwłaszcza od 
chwili, kiedy zwolennicy cara zaczęli mu da- 
wać do zrozumienia. że zbliża się dla niego 
chwila odzyskania wolności. Chcąc oderwać ca 
ra od otaczającego go Świata, bolszewicy zarzą 
dzili zesłanie rodziny cesarskiej do ośrodka ro 
botniczego na Uralu, do miasta Jekaterinbur- 
ga. Tutaj wobec internowanych stosowano na 
każdym kroku najrozmaitsze szykany, a po- 
byt w domu Ipatjewa stał się dla rodziny car- 
skiej jakby przedpieklem, skąd prowadziła już 
| tylko jedna droga: na temten świat, 

Nie wie się, i chyba nigdy wiedzieć się nie 
| 

| 


Rasputin. — 
Rodzina cesarska żyła w Tobolsku dość spo- 
j 
| 


będzie. czy inicjatywa w kierunku zasądzenia 
rodziny cesarskiej na kar- śmierci, wyszła od 
wyższej instancji, czy też akt ten był spontant 
cznym odruchem miejskiego sowietu. obaw:a- 
jacego się, że car mógłby wpaść w ręce zbliża- 


kraków, czwartek 19 lipca 1928 


WYDANIE PA. M. 
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| Prenumerata: w Krakowie i prowincji mies. Zł. 500 kwart Zł. 15.5) 


w Krakowie z odnosz. do domu w  „» 520 w. » 1560 
Na prowincji z przesyłką poczt. w u Siód _» „ 16'80 
Zagranicą z przesyłką pocztową „ EOD > 27'09 


Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo Zł. 0*20, wiersz milimetr. 
I-szp. Zł. 0'25, nadesłane Zł. 0'75, wiersz milim. I-szp. w tekście 
Zł, 1—, wiersz milim. I-szp. na I-ej stronie Zł, 125, gratulacje 
Zł. 12°50, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 


skosłowackich. Posiedzenie sowiętu było krót- 
kie. Pod przewodnictwem Biełobrodowa ułożo 
mo tekst aktu. ustanawiającego, że car i jego 
rodzina. jakoteż członkowie świty, mają być 
„fizycznie* unieszkodliwieni. Misję wykonania 
wyroku powierzono miejscowemu  oddziaiowi 
gwardji czerwonej, rekrutującemu się z pośród 
elementów międzynarodowych. Członkowie 
miejscowego sowietu zakomunikowali carowt 
stłumionym głosem decyzję sowietu i pozosta- 
wili mu tyle tylko czasu, że skazaniec zdążył 
jedynie wyszeptać trzy słowa: „Tak bez są- 
du?..'" Ciemna noc i turkot motoru ciężarowe- 
go samochodu okryły tajemnicą dalszy bieg 
wypadków w uralskim Jekaterinburgu, które 
zakończyły się spaleniem w lesie 11 ciał straco 
nych. Ludność Jekaterinburga dowiedziała się 
o wykonaniu wyroku dopiero po trzech dniach. | 
kiedy to na ulicach miasta rozlepiono urzędo- 
we zawiądomienie o straceniu ćara i jego ro= 
dziny. W bardziej odległych powincjach <€1e- 
dziano o tem już o dzień wcześniej. 

Ten tragiczny spilog caryzmu nie wywołał 
nigdzie w Rosji protestu, lub jakichkolwiek no- 
wych prądów kontrrewolucyjnych. Opinia ro- 
syjska przyjęła wiadomość © straceniu ostat- 
niego cara z rezygnacją, jak coś znpełnie w da 
nych warunkach normalnego. Dziesięć lat 
wosk, męczarni, klęsk, zmagań zwycięstw i chę 
żkich prób życiowych osłabiło w wysokim sto 
pniu pomstę rewolucyjną. W ciągu całego tega 
czasu idea monarchizmu uio wybiłą się niędy 
tak dalece, aby myśleć było można © jej resty 
tucji w Rosji. O ile dalszy rozwój wypadków 
politycznych w. Rosji zależnym by miał być 
tylko od duszy narodu rosyjskiego, to jmż dzi- 
siaj można by było z całą pewnością powie 
dzieć, że caryzm nigdy nie zmartwychwstanie. 
Upadek caryzmu w Rosji był równie naturak 
nym objawem, jakim jest naprzykład opadanie 
suchych liści z drzew. — Caryzm rozwiał się 
gdzieś w przestworzach nieznanych, podobnie 
jak prochy jego ostatnich przedstawicieli, któe 
rzy w tak tragiczny sposób zginąć mnalch za 
winy swych przodków, od wieków siejących 
złość i nienawiść wśród ludu. 

O ile chcielibyśmy dzisiaj, po dziesięciu tm 
tach, zająć jakieś stanowisko względem smut* 
nych wydarzeń jekaterinburskich, to mogfibyś 
my jedynie wypowiedzieć życzenie, aby podo 
bna okrutność ludzkiej bestji zniknęła na zaw 
sze z historji, aby nigdy się więcej nie powta* 
rzała i nie była wyrazem zemsty rewolucyjneń; 
którą, jako taka, ostatecznie poimować mus 
my. Niestety, w Rosji współczesnej życzenie 
to ma charakter jedynie akademicki. Duch bar- 
dzo, bardzo powoli zwycięża nad materją... 

J. E. Szrom. 
a N A 


Giolitti zmar? 


Rzym 17. 7. PAT. Dziś w nocy o godz. 1'36 
zmarł w mieście Cavoure b. premjer włoski, 
Giolitti. i 


Prasa faszystowska oburzona 
atakami na gen. Nobile 


Rzym 17. 7. PAT. Prasa gwałtownie reaguje 
na zarzuty dzienników zagranicznych pod adre 
sem członków ekspedycji gen. Nobilego, nazy= 
wając atakowanie dwóch bohaterskich: ofice- 
rów, Mariano i Zappi, kamparią antywłoską i 
ubliżeniem honorowi Włoch. Specialse oburze 


jacych się do Jekaterinburga legjonistów czę- | nie wywoiało stanowisko paryskiego „Matin™, 


Sir- 2 „NOWY DZIENNIK“ czwartek 19 VII 1928 


Polska przystępuje do paktu Kelloga 


Z pewnemi zastrzeżeniami. 


Warszawa 17. 7. PAT. W dniu dzisiejszym 
podsekretarz stanu w ministerstwie spraw za- 
granicznych Dr. Alfred Wysocki, przesłał po- 
słowi Stanów Zjednoczonych, p. Stetsonowi, 
odpowiedź rządu polskiego na propozycję se- 
kretarza stanu Kelloga zawarcia wielostronne- 
go paktu antywojennego. Nota brzmi w pol- 
skiem tłómaczeniu jak następuje: 

„Panie Ministrze! Mam zaszczyt potwierdzić 
odbiór noty, którą zechciał mi Pan nadesłać 
pod datą 23 czerwca b. r. i do której dołączony 
był projekt paktu wielostronnego przeciw woj 
nie. zaproponowany przez J. E. p. Kelloga. Ma- 
iąc na względzie, że zasady, które p. Kellog wy 
łożył w wyżej wspomnianym projekcie, są cał 
kowicie zgodne z celami, do których Polska dą 
ży nieustannie w swej polityce zagranicznej, — 
mam zaszczyt zakomunikować Panu, że rząd 
polski przyjmuje tekst powyższego paktu i zgła 
sza swą gotowość złożenia pod nim swego pod 


rząd polski przyimuje do wiadomości stwier- 
dzenie następujące : 

1) że pakt nie narusza w niczem prawa słu- 
sznej obrony, jaką posiada każde państwo; 

2) że każde państwo. podpisujące pakt, które 
dążyłoby do urzeczywistnienia swoich intere- 
sów narodowych zapomocą wojny, byłoby tem 
samem pozbawione dobrodziejstw, wypływa” 
jących z tegoż paktu; 

3) że nie istnieje żadna sprzeczność pomię- 
dzy postanowieniami paktu przeciw wojennego, 
a zobowiązaniami, wypływającemi z paktu Li- 
gi Narodów dla państw, które są jej członkami. 

Stwierdzenie to wynika z samego iaktu, że 
pakt proponowany przez Kelloga, ustanawia 
wyrzeczenie się wojny, jako narzędzia polityki 
narodowej. Powyższe Ścisłe wyjaśnienia, zaró 
wno jak sam fakt, że przystąpienie do paktu 
jest otwarte dla wszystkich państw, są tego 


pisu. rodzaju, że zapewniają Polsce możność wypeł- 
Co się tyczy interpretacji paktu wymienio- | nienia jej zobowiązań międzynarodowych. 
nego, jaki Pan zechciał podać w swei nocie z Rząd polski pozwala sobie wyrazić nadzieję, 


że ujrzy w przyszłości jak najbliższej urzeczy- 
paki winien zapewnić konsolidacię stosunków | wistnienie tego wielkiego wspólnego dzieła po- 
pokojowych między państwami, na podstawie | koju i stabilizacji, przeznaczonej dla dobra ca- 


dnia 23 czerwca b. r., a która potwierdza, że | 
istniejących zobowiązań międzynarodowych, ' łei ludzkości”. 


Podpisanie paktu Kelloga - w jesieni 


Wiedeń 17. 7. PAT. Wedle nadeszłych tu wia 
domości z Waszyngtonu, oświadczonoa wczoraj 
w departamencie państwowym, że kilka kra- 
jów, między innemi także i Hiszpania, mają 
być zaproszone do przyłączenia się do paktu 
antywojennego jeszcze przed jego podpisaniem. 
Sekretarz stanu Kellog wysłał dotychczas tyl- 
ko bardzo małą ilość zaproszeń, celem zapobie 
żenia komplikacjom zasadniczych rokowań. 


Kellog wyraził się z wielkiem zadowoleniem 

o odpowiedzi francuskiej i włoskiej w kwestii 
paktu antywojennego. Mówią, że Kellog w je- 
sieni wyjedzie do Paryża, celem podpisania pa 
ktu. Również i gabinet angielski przyjął pakt 
ten z kilkoma małemi zmianami. Przypuszcza- 
ją, że dominia również nie poczynią żadnych 
| zastrzeżeń. 
——— 


Rokowania handlowe polsko-niemieckie 
ruszą nareszcie z martwego punktu 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


konferencjach ustalono, iż dnia 10 września 
odbędzie się w Warszawię posiedzenie obu de- 
legacyj, poczem bezpośrednio rozpoczną się 
obrady w komisjach. 

W dniu dzisiejszym min. Hermes opuścił 
Warszawę, udając się do Berlina. 

— Poseł niemiecki w Warszawie p. Ulryk 


Warszawa, 17 7 (Sin) Wczoraj przybył do 
Warszawy przewodniczący delegacji niemiec- 
kiej do roi'owań handlowych z Polską, mini- 
ster Hermes, który odbył dwukrotną konferen 
cję z przewodniczącym delegacji polskiej mt- 
nistrem Twardowskim. Prezesi obu delegacyj 
porozumieli się — wedle komunikatu oficjaine 
go — w sprawie dalszego prowadzenia roko- | Rauscher wyjechał na kilkutygodniowy urlop 
wań o traktat handlowy polsko-niemiecki, Na | wypoczynkowy. 
| R" oz NON i 


Tarela w Jedynte na We zmiany Konstytacji - nie ustają 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 7 (Sin.) Z kół zbliżonych do 
Jedynki dowiaduje się Wasz korespondent, ze 
tarcia w łonie kłubu na tle ustosunkowania 
się do zmiany konstytucji nie ustaje. Pewna 
część natomiast z posłem Kościałkowskim na 
czele. sprzeciwia się próbie zamachu stanu i 
agituje za gwałtowną zmianą formy ustroju 


państwowego. Różnica zdań nabiera coraz o- 

strzejszych form, mimo, iż przywódca opozycji 

poseł Kościałkowski opuścił demonstracyjnie 

Warszawę, oświadczając dziennikarzom, iż pra 

gnie w najbliższym czasię poświęcić się inten- 

sywnej pracy na roli, w swej posiadłości. 
—— 


dalej ażeby Węgry uważały niewydanie Beli Kuna 
jako „casus belli* i ażeby wojska węgierskie wma- 
szerowały na terytorjum austrjackie. Pozatem zre- 
dagował pułk. Wolif ulotki, w których nawoływał 
do oderwania pewnej części terytorjum austrjackic= 
go od Austrji. Psychjatrzy orzekli, że pułk. Wolff 
nie jest chory umysłowo. Proces potrwa 2 dni. 
mazi ranna 

Wieem, 17 7. PAT. W przebiegu panuiących 
tu obecnie upałów utonęło w kąpieli 16 osób, 
zaś 80 doznało porażenia słonecznego. 

Wiedeń, 17 7 PAT. Przybzł tu z Kairu egip- 
ski ministęr finansów Soliman Pasza- 


Sprawa pułk. Wolffa przed są- 


dem wiedeńskim 


Odpowiada za zbrodnię zdrady 
stanu. 


Wiedeń 17. 7. PAT. Przed sądem przysięg- 
łych rozpoczął się dzisiaj proces przeciwko 
spensionowanemu pułk. Gustawowi Wolfiowi. 
z powodu zbrodni zdrady stanu. Mianowicie o0- 
skarżony wysłał z początkiem maja b. r. list do po- 
selstwa węgierskiego w Wiedniu, w którym doma- 
gał się na wypadek niewydania Beli Kuna Węgrom 
= zerwania stosunków dyplomatycznych z Austrją, 


Nr. 183 


Wyjazd Prezydenta Rzplitej 
do Poznania 


Warszawa 17. 7. PAT. Dziś o godz. 10 rano 
prezydent Rzeczypospolitej wraz z małżonką 
udali się samochodem do Poznania. P. prezy- 
dentowi towarzyszą: szei kancelarii cywilnej 
Dr. Licsiewicz, pułk. Zahorski, rotm. Jurgiele- 
wicz, red. Marczyński i radca Michał Mościcki. 
Przyjazd do Poznana nastąpi około godz. 1930 


Uriop premiera 


Warszawa 17. 7. PAT. Dnia 17 b. m. prezes 
Rady Ministrów prof. Bartel wyjechał na 4-ty 
godniowy urlop kuracyjny zagranicę. Zgodnie 
z art. 62 konstytucji premier powierzył zastęp 
stwo szefa rządu do dnia 1 sierpnia ministrowi 
spraw wewnętrznych, a od dnia 1 sierpnia do 
końca urlopu ministrowi robót publicznych. 


Warszawa 17. 7. (Sin). Jak się dowiaduję z 
kół miarodainych, wyjazd p. premiera Bartla 
nastąpił wśród osobliwych nieco okoliczności. 
O godz. 5-tej rano p. premier zawezwał do 
swego gabinetu sekretarza por. Zaćwiłichow- 
skiego i oświadczył mu, że jest gotów do wy- 
jazdu, polecając przygotować samochód. Na za 
pytanie, dokąd p. premier zamierza wyjechać, 
oświadczył p. Bartel, że paszport jego zaopa- 
trzony jest w wizy kilku krajów, decyzję więc 
co do miejsca pobytu poweźmie dopiero w dro 
dze. Nedługo potem nastąpił odjazd p. premiera 
samochodem. — Panu premierowi towarzyszy 
małżonka i por. Zaćwilichowski. Samochód pro 
wadzić będą na przemian p. premier Bartel i 
por. Zaćwilichowski. — Tak wiec nawet prezy 
djum Rady ministrów nie jest poinformowane. 
dokąd udał się na urlop szef rządu. 


Katastrofalny pożar w powie- 


cie jaworowskim 
Miasteczko Krakowiec w plemie 
niach. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Lwów, 17 7 (T) Nadeszła tutaj wiadomość 
o wielkim pożarze, który wybuchł ubiegłej no- 
cy w Krakowcu, powiecie jaworowskim, miej- 
scowości odległej o 80 km. od Lwowa. 

Na miejsce pożaru ruszyło natychmiast kil- 
ka oddziałów lwowskiej straży pożarnej. W 
chwili, gdy tełefonuję, pożar nie został jeszcze 
opanowany. Wedle dotychczasowych wiadomo 
ści spłonęło w samym rynku 50 domów, nie- 
mal wyłącznie żydowskich. Straty ida w mi- 
Ijony złotych. Dotąd niema wiadomości o ofia 
rach w ludziach. 

Jest to już w ostatnim czasię drugi z rzędu 
pożar w Małopolsce wschodniej, który pozba- 
wil dachu "ad głową szereg rodzin żydow- 
skich. 24 


Sąd zwyczajny czy doraźny? 

Lwów, 17 7 (T) Dziś odbyło się posiedzenie 
izby radnej sadu karnego we Lwowie celem 
powzięcia ostatecznej decyzji co do osób sto- 
jacych pod zarzutem wzięcia udziału w napa- 
dzie na gmach pocztowy we Lwowie. Chodzi 
jak wiadomo, o to. czy aresztowani w tej spra 
wie mają stanąć przed sądem doraźnym czy 
też zwyczajnym. Decyzja w dniu dzisiejszym 
jeszcze nie zapadła i zapadnie dopiero jutro, 
zgodnie z terminem, który byłby ostateczny w 
razie ewentualnego postawienia podejrzanych 
przed sąd doraźny. 

Charakterystyczne, że od ostatniego napadu 
wszystkie budynk. pocztowe we Lwowie obsa- 
dzone są silnymi posterunkami policji, poza- 
tem wozy pocztowe, zawierające czy to paczki 
czy przesyłki pieniężne, eskortowane są przez 
oddziały policji konnej. 

LMB ODRZ | o | | WORA 

Wiedń. 17 7 PAT. Niemieccy lotnicy trans- 
oceaniczni Koehl i Hiinefeld wygłosili tutaj 
wczoraj odczyt o swej podróży powietrznej. 
Mają oni zamiar we środę odlecieć do Buda- 
pesztu. 

Wiedeń, 17 7 PAT. Wczoraj odbyło się tu 
otwarcie amerykańskich kursów uniwersytec- 
kich. 
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chronić się w skwarne dni upałów? 


© reformę ubrania męskiego w lecie. — Kołnierzyki, kapęluszę i ciemne ubrania, — Mundury urzędników 
i polici. — O umiarkowanie w piciu i w jedzeniu. — Co jeść i pić w lecie? — Technika kąpieli. 


(3) Obok racjenalnego sposobu gotowania i od- . 
powiedniego dobóru potraw w dni upalne (a więc 
Wykluczenie mięsa, napojów alkoholowych, a 
wprowadzenie kuchni jarskiej, kompotów i "zup 
owocowych), niemałą rolę odgrywa oczywiście 
i odpowiedni sposób ubierania się w skwarne dni 
kanikuły. 

Nie mówimy tu tyle o odpowiednim stroju pań, 


gdyż według obliczeń „statystycznych“ prawie po- | 


łowa ciała kobiecego wolna jest w lecie od na- 
krycia, (krótkie sukienki bez rękawów z dużemi 
dekoliami obustronnemi), ile o biednych w tym 
wypadku zazdroszczącym kobietom lekkiego stro- 
fü mężczyznach, którzy trwają przy uciążliwych 
ubraniach, 


Wazystkie bowiem racjonalne reformy ubrań 
= w skwarne dni lata natrafiają mimo o- 
kropnych upałów na zmaczne trudności. Przede- 
Wszystkiem więc kołnierzyki, jeśli już nawet nie 
twatde, nękają szyję, a nadmiernie przepocone 
X godziny już niemal czynią wręcz nieestė- 
ppe wrażenie, Całkiem konserwatywni mężczy- 
kamizelki i mocno grzejące kapelusze filcowe. 
akkolwiek bowiem większość mężczyzn nosi dziś 
W upał głowy odkryte, to jeduak, są jeszcze tacy, 
<tórzy tęgo nie czynią, czy to wychodząc z zalo- 
żenia, że nadmierna insolacja niszczy włosy, czy 
ta chcąc schronić łysinę przed zbytnim skwarem, 
albo też wstydząc się jej wręcz. Dla tych wska- 
Zane byłyby tak dawniej często spotykane „pa- 
Ramy" lub kapelusze słomkowe. 
„Bodaj-że największe złem jest jednak nosze- 
me w lecie ciemnych ubrań, choćby nawet z lek- 
ich mażerjałów, bo ciemna barwa nieprzepuszcza 
ac promieni, koncentruje na sobić upał. Najwię- 
cej, cierpią też wskutek tego wszyscy umunduro- 
Wani urzednicy, a zwłaszcza policja uliczna. Sko- 
ro pierwszem wskazaniem w ezasie upałów jest 
noszenie jasnych porowatych materjałów letnich, 
uależałoby pomyśleć o umundurowaniu także poli- 
CH garniturami lekkiemi i białemi, tak, jak ma to 
cnie miejsce w Anglji, w kolonjach itd. Nie 
trzebą dodawać, że to samo odnosi się do wszeł- 
kiego rodzaju konduktorów, motorniczych itd. Sko 
TO dyrekcje odpowiednich instytucyj uważają za 
Stosowne chronić sferę pracowników przed zim- 


i 
ROSzą nawet jeszcze zapięte na ostatni guzik 
| 


n6m, powinni oni-nareszcie wiedzieć 1 o tem, że | 


bnar a L U O O oo o m zzz 


MATEUSZ MIESES (Przemyśl) 


odpowiednio chronić należy się również przed u- 
paliem, który tak bardzo osłabia przecież energję 
i możność pracy. 

Ci, którzy w dotkliwe dni upalne pozostawać 
muszą w intensywnej pracy, nie mogąc używać 
wywczasów na letniskach, ani przynajmniej na 
plaży, powinni conajmniej być odpowiednio ubra- 
ni, względnie rozebrani. Czas, by i tu zapnowa- 
dzono reformę. Nie jest to wykluczonem, chyba 
żeby istotnie głupota taka miała być  wieczma. 
Zważmy, że według obliczeń strój dawnej przed- 
wojennej kobiety wynosił wraz z obuwiem 2 i 
pół do 3 kg. i postarajmy się o odpowiednią, jeśli 
już nie tak daleko idącą refornię uciążliwych 
naszych strojów w lecie. Może obeome upały przy 
czynią się do przełamania tego nierozsądnego 
konwenansul 

* LJ ki 

O ile idzie o djetę, to przedewszystkiem podkre- 
ślić tu należy, że szczególnie tak popularne zapi- 
janie się płynami oddziaływa niekoniecznie do- 
datnio, potęgując ciświenie krwi, działalność ser- 
ca i nadmierne pocenie się. Z drugiej zaś strony 
przyznać trzeba, że brak płynów w czasie upału 
daje się przykro we znaki, gdyż działanie powie- 
trza i światła na naczynia, rozszerza skórę przy- 
prawiając krew o utratę wody i utrudniając pra- 
cę sercu. Wskazanem jest więc w czasie upałów 
umiarkowamie zarówno w piciu jak i w jedzeniu, 
o którego dobór specjalnie należy dbać. 

Należy więe spożywać przedewszystkie:m środ- 
ki spożywcze o bogatej zawartości kwasów, a 
więc kwaśne rodzaje owoców, sałaty, a przede- 
wszystkiem młode pomidory, u nas stosunkowo 
mniej znane, ale świetne na upał Spożywanie na- 
pojów zawierających bezwodnik węglowy, jak 
woda sodowa, gaszą pragnienie tylko na krótką 
chwilę. Wskazana jest raczej woda mineralna, 
ewentualnie z bardzo drobną przymieszką wina, 
przedewszystkiem zaś chłodna gorzka herbata. 
Wykluczyć należy prawie w ziipełności mięso i 
alkohol, Lody, działające odprowadzająco na ryr- 
kulację krwi w ustach, chłodzą nas tylko przej- 
Ściowo, sprowadzając też nieraz żołądkowe za- 
burzenią. 

Zbytnia insolacja Bwłaszcza dla osób nienawy- 
kłych i zupełnie zdrowych nie jest wskazana, na- 
tomiast zalecić można zmywanie częste skóry wo- 


Rzym a Kartagina 


(Dokończenie). 


Sam Rzym, kat Kartaginy, korzył się przed 


a: wielkiego grodu Punijczyków, owych 


olonistów z wybrzeża Palestyny. 

Jeszcze się dymiły zgliszcza Kartaginy, a już 
Senat rzymski, któremu zależało na podniesie- 
niu poziomu rolnictwa we własnym kraju, 
uchwalił, aby dzieło Punijczyka Magona w 28 
tomach zostało przetłumaczone z języka Kar- 
laginy na łacinę. Zadania tego podjęli się Rzy- 
miąnie, którzy znali język punieki, pomiędzy 
którymi najbardziej odznaczył się człowiek 
2 pierwszorzędnej rodziny D. Silanus. Relacjo- 
nuje o tem ż respektem Plinjusz (H. N. XVHI 

) Dzieło Magona wywarło wielki wpływ na 

i8arzy rzymskich. Cytuje je Columella (I 16, 
ATI 4), jakoteż i wielki piewca sielstwa Wir- 
giliusz (Georgica). Zdaje się, że pod wpływem 
tego dzieła pewne narzędzie rolnicze, które o- 
Tzymało przydomek „punicum”, zostało zapro- 
Wadzone w Rzymie (Varo de re rustica I 52). 

tsiążka Mago została też przez Dionyziusa 
z Utiki przetłumaczona na język grecki. 
_lnne dzieło punickie, które zostało przełożo- 


De na łacinę i uzyskało pewne znaczenie | 


W świecie rzymskim, to opis podróży morskiej 
Periplus Himilcona. Para zdań z tego przekła- 
du zachowała się po dziś dzień w poemacie 
ky maritima“ poety rzymskiego Festus Avie- 

a. 

Historyczne dzieło Punijczyka Hiempsala 
cytuje w swem piśmie o „Wojnie Jugurty* 
autor rzymski tej miary co Sallustius (Bellum 
Jug, XVII). 

O królu Maurytańczyków Jubie. który po- 
tadał wykształcenie punickie, pisze Plinjusz, 


te zasłużył bardziej na pamięć przez swoje stu- . 


dja niż przez swe panowanie (H. N. V) i cy- 


‘tuje jego zdanie parokrotnie w sprawach przy 
'rodniczych. Ammianus Marcellinus naprowa 


dza opinje Juby w sprawie źródła Nilu, przy- 


| czem podkreśla, że tenże był obeznany z księ- 


gami Punijczyków (XXII 5). 


i 
i 
i 


Rzymianom imponowała nie tylko wiedza . 


,punicką, a w szczególności agrykultura tych - 


fenickich kolonistów nad brzegiem północnej 


Afryki, lecz i technika budowania dróg, na 
której ci zdobywcy świata się później wzoro- 


‘wali. Isidorus Hispalensis donosi, że Punijczy 


cy byli pierwszymi, którzy brukowali gościńce 
(Orig. XV 16). 

Punijczycy posiadali również i literaturę fi- 
lozoficzną we własnym języku, poza tem, co 
w języku greckim tworzyh w dziedzinie do- 
ciekań filozoficznych. Diogenes opowiada nam, 
że Klitomach-Hasdrubal (Asrubas), następca 
Platona na krześle prezydjalnem Akademji a- 
teńskiej, do czterdziestego roku swego życia 
siedział w Kartaginie i tam w swym ojczystym 
języku filozofował. 

Rzym zdruzgotał stos pacierzowy narodu pu- 
niekiego, burząc Kartaginę, ale resztki tego na- 
rodu trzymały się jeszcze długo, bardzo długo. 
aż de najazdu Arabów. Przypadło rozbitkom 
narodu punickiego jeszcze posłannictwo dziejo- 
we tworzenia kościoła rzymskiego. Najwybii- 
niejsi Ojcowie i pisarze tworzącej się Ecclesia 
romana, od Tertulliana aż do św. Augustyna 
pochodzili z terytorjum osiedlonego przez Pu- 
nijczyków i posiadali częsiokroć i wyraźną 
świadomość plemienną kananejsko- punieka. 


Sir. 3 


dą z bardzo lekką przymieszką spirytusu, oraz 
moczenie nóg naprzemian w ciepłej i zimnej wo- 
dzie. W razie porażenia słonecznego, dobrze jest 
nacierać się olejkiem lnianym Ostrożnym należy. 
też być w używaniu kapieli Nie należy przecho- 
dzić z kąpieli słonecznych bezpośrednio do wody, 
ale dać naprzód skórze wyparować, poczem o ile 
możności wiąć zimny tusz, wytrzeć skórę, a po- 
tem dopiero pójść do wody Kto chce dłużej pozo- 
stać we wodzie, powinien najpierw zasięgnąć po- 
rady lekarskiej. W czasie kąpieli nie należy spo- 

żywać ani płynnych, ani stałych potraw. 
„klad —— 2 

Bakterje w mleku 

Mleko jest jednym z najważniejszych pro- 
duktów odżywczych. ale też najłatwiej psują- 
cych się. Może ono być nawet niebezpieczne 
wskutek dodawania doń sody, kwasu salicylo- 
wego, boraksu, formaliny, wody  utlenionej, 
albo gdy pochodzi od krowy chorej, np. na za- 
razę pyska i racic. Niektóre z drobnoustrojów, 
ukrytych w mleku, moga być śmiertelne dla 
dzieci. Szczególnię wielką rolę odgrywa mleko, 
jak to już oddawna wiadomo, w szerzeniu gru 
źlicy. Przeszło 30 procent zarażenia się grużlicą 
pochodzą z prątków gruźlicznych typu bydlę- 
cego, znajdujących się w mleku. 

Według badań nad mlekiem  sprzedażnem. 
przeprowadzonych w Halli (w Niemczech) w 
r. 1927 okazało się, że w jednym centymetrze 
sześcieanym mleka znajduje się przeciętnie 
100.000 „drobnoustrojów. Nawet 7 procent tego 
mleka liczyło po jednym miljonie bakteryj i 
grzybków na centymetr. Już zdrowsze jest młe 
ko kozie, ponieważ kozy są odporne na gruźli 
cę. Lekarze francuscy polecają je przy bieguna 
kach dziecięcych oraz przy anemjach młodych 
dziewcząt w okresie dojrzewania. Jednakowoż 
świeże mleko krowie jest smaczniejsze. Należy 
zatem używać, o ile możności, tylko mleka 
przegotowanego. 

I tutaj ważna wskazówka dla naszych gospo 
dyń. Oto zwyczajne gotowanie mleka nie jest 
wystarczające, przerywa się je przeważnie przy 
temperaturze 75 stopni. gdy mleko zaczyna ki- 
pieć. Tymczasem należy je dopowadzić do 100 
stopni gorąca i utrzymywać w tem  gorącu 
przez 10 minut. 


reichische Wochenschrift“ w r. 1912, jakoteż 
i po hebrajsku w 18 tomnie „Hatekufy”. 

Genjusz Kartaginy miał poważne znacie 
dla ludzkości i byłby niewątpliwie miał 
kroć większą wagę, gdyby jego byt nie został 
przez wojowników z wilczego grodu w kwiecie 
rozwoju podcięty i na miazgę rozbity. Gdyby 
xartagina zwyciężyła Rzym, nie zatriumiowa- 
iaby zaśniedziałość starczej Azji, lecz zakró- 
lowalaby świeżość i polot i rozmach twórczy 
młodzieńczego seimityzmu, a nie rzymska, zdol- 
na tylko do poziomej imitacji, prostota. 

Tak samo jak zwycięstwo Arabów w r. 711 
nad zromanizowanymi Hiszpanami zgotowało 
dla ludzkości nowy okres kultury, tak samo 
gdyby pobratymcy ich i Żydów, Punijczycy 
byli pogromili Rzymian do końca i Hanibal 
nie był zatrzymał się, ante portas, byłaby hi- 
storja rozpoczęła nową epokę, i po Grecji był- 
by natychmiast objął misję kulturnego prze- 
wodnictwa rodzaju ludzkiego inny naród o wy- 
sokich walorach,  niespożyty, samodzielnie 
twórczy, i marazm antyku nie byłby się Na 
wieków przeciągnął i średniowieczna recydy- 
wa infantylistyczna ludzkości byłaby zbytecz- 
na. 

Potomność europejska powinna osądzić pod- 
bój i zagłade Naviaginv nie dako zysk kuilural 


` ny, lecz jako poważną kleskę, jaką poniosła 


ludzkość na globie naszym. Tradycyjna opinja 
naszej inteligencji europejskiej jest z dotvch- 
czasowa swą tezą historyczną w błędzie i wv- 
maga korrekty. My Żydzi. dla których euro- 
pejski szablon dziejowy, skonstruowany przes 
czynniki nam obce, nię powinien być miaro- 
dajny. powinniśmy się starać o bezszablonowe, 
rzeczowe. sprawiedliwe. wszechstronne pozna- 
nie tego co było i Europą samą z błędnego 
koła przeżywania starych wartości wyprowa 


Bliżej pisał już c tem autor tych wierszy w ję- ; dzić na świetlane tory prawdy historycznej ! 
zyku niemieckim w serji artykułów w „Oester- | uprzedzeń, 
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W kalejdoskopie prasy 


WADY I ZALETY. 


Na łamach  sanacyjno- konserwatywnego 
„Dnia Polskiego“ zamieszcza prof. Wł. Zawadz 
ki dłuższe studium o „naprawie konstytucji“. 
Konkluzja autora wygląda następująco: 

Ustrój. któryby przezwyciężył wady parla- 
mentaryzmu, nie tykając jego zalet, tak mi się 
przedstawia: Sejm, wybrany w powszechnem 
głosowaniu, ograniczający się do przedstawienia 
tego, co jest istotnem, trwałem i głęboko utrwa 
lonem żądaniem szerokich warstw ludności, i 
właśnie dzięki temu, mogący nadać swym postu 
latom należną powagę; Senat, wprowadzający 
do tego korektywę pierwiastka czysto państwo 
wego; organa samorządu zawodowego, zajęte 
dostosowywaniem ingerencji państwa. tam gdzie 
ona jest niezbędną, do konkretnych potrzeb i 
możliwości społeczno-gospodarczych; Rząd, kie 
rujący trwale uniezależnionym od partyj i grup 
aparatem. wykonawczym; sądownictwo, prze- 
strzegające zgodności wszystkich czynności u- 
rzędowych z ustawami; a nad tem wszystkiem 
stojący ponad stronnictwami i łagodzący konfli- 
kty, jako najwyższy arbiter, uposażony w ol- 
brzymie prerogatywy, z których rzadko po- 
trzebuje korzystać — Przedstawiciel Władzy 
Zwierzchniej. 

Podobnież „Czas“ wyraża przypuszczenie, że 
rząd w swoim projekcie reformy konstytucji 
nie będzie dążył 

ani do usunięcia formy Rzeczypospolitej, ani do 
ograniczania zdobyczy demokratycznych. 

Opozycyjne uchwały „Wyzwolenia“, zapo- 
wiadające walkę, gdyby reforma konstytucji 
miala naruszyć demokrację, oraz być dokona- 
ną w drodze zamachu stanu, — interpretuje 
pCzas* w ten sposób, że 

„Wyzwolenie“ dałoby się pozyskać dla takiej 
reformy, któraby miała być dokonaną legalnie, 
a nie naruszała  pięcioprzymiotnikowego głoso- 
wania. Jest tu przeto pewna furtka dla ewentu- 
alnego poparcia projektu rządowego. Ponieważ 
nie sądzimy, aby rząd miał zamiar pójść za ra- 
dami wileńskiego „Slowa“, — jedynego pisma, 
które chce go popchnąć do zamachu stanu — i 
ponieważ nie sądzimy, aby reforma konstytucji 
została oparta na zniesieniu demokracii, przeto 
opozycyjne uchwały „Wyzwolenia“ rozumiemy 
jako groźny gest o pojednawczej treści. 


SOCJALISTYCZNE „NIE“. 
„Naprzód“, na propozycje wzmocnienia wła- 
dzy prezydenta i zupełnezo usamodzielnienia 
cządu od Sejmu, odpowiada: nie. 
Prezydent Republiki polskiej nie może być wy 


posażony w większą władzę, niż prezydent fran 
cuski albo król angieiskl, wobec których i we- 
dle obecnej konstytucji ma pod wielu względa- 
mi wolniejszą rękę. Co się zaś tyczy rządu, mu- 
si on raz pogodzić się z faktem, wynikającym z 
ułożenia się stosunków społecznych, że może on 
być tylko emanacją Sejmu, jako zwierzchniej 
woli marodu i tylko Seim może nad nim wyko- 
nywać kontrolę. 

Od tych kardynalnych wymogów demokraty- 
cznego społeczeństwa i republikańskiego ustroju 
państwa, lewica społeczna: robotnicza i chłop- 
ska odstąpi. Niepodległość nie może być formą, 
w którą każdy przypadkowo mający miecz w 
ręku, może wlewać swą treść. Treścią państwa 
jest tylko naród, a on decyduje o swych for- 
mach ustrojowych. 


POLSKA, A OKUPACJA NADRENII, CZYLI: 
DRUGA „HEREZJA* „ROBOTNIKA“. 


Pierwszą „herezją* była teza, że „Anschluss“ 
nie jest żadną zbrodnią wogóle, ani niebezpie- 
czeństwem dla Polski. A drugą „herezją* „Ro- 
botnika' jest twierdzenie, że min. Zaleski nie 
potrzebnie wystąpił przeciw wcześniejszej ewa 
kuacji Nadrenii. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że natychmia- 
stowe uchylenia okupacji nadreńskiej nie pocią- 
gną za sobą wojny Niemiec z Polską, ani dziś, 
ani w latach najbliższych. O tem nie marzy na- 
wet najzajadlejszy odwerowiec niemiecki. Nic 
nam dzisiaj nie grozi od zniesienia okupacji, któ- 
ra zresztą nawet według Traktatu Wersalskie- 
go musi się zakończyć najpóźniej w 1935 r. 

Można było spokojnie przeczekać okres walki 
Niemiec o wcześniejszą ewakuację Nadrenii i do 
piero w razie powodzenia tej akcji wystąpić na 
arenę międzynarodową ze sprawą gwarancii 
dła naszych granic zachodnich. Polska nie „spó 
źmiła się“ tu w niczem. Wystąpienie zaś min. 
Zaleskiego miało cechę nadmiernej nerwowości 
i robiło raczej wrażenie, że Polska nie jest pe- 
wna swych praw do obecnych granic zachod- 
nich. Czyli efekt był wręcz odmienny od zamie 
rzonego. Nie mówiąc już o tem, że wobec wzno 
wienia rokowań handlowych należało raczej o- 
czyścić atmosferę nieufności, panującą wciąż w 
stosunkach między Polską a :.Niemcami, -a nie 
zatruć ją jeszcze hardziej. 

Zdaniem naszem najlepszą taktyką wobec Nie 
micc jest unikanie wszystkiego, co dzisiaj bez- 
pośrednio nie dotyczy Polski. A sprawa Nadre- 
nji dzisiaj niewątpliwie nie obchodzi Polski i ze 
Sprawą gwarancji granic zachodnich nie ma nic 
wspólnego. 

(b) 


Co wiemy o Turcji współczesnej? 


Rząd Kemala- Paszy, prócz wielu reform, wpro- 
wadzanych w ustroju i administracji nowej repu- 
bliki tureckiej, zainicjował również utworzenie 
centralnego urzędu statystycznego, którego stara 
Turcja nie posiadała. Statystyka w dawnem pań- 
stwie Osmanów prowadzona była w sposób fau- 
tastyczny, na oko. Nie wiedziano nawet nigdy do- 
kładnie, ile ludności liczy padyszacha. Kemal- Pa- 
sza wprowadził i w tej dziedzinie zupełny prze- 
wrół; sprowadził do Angory znanego statystyka 
belgijskiego, prot. C. Jacquarta, dyrektora wydzia- 
łu statystycznego w hbelgijskiem ministerstwie 
spraw wewnętrznych i oddał w jego ręce inicjaty- 
wę i piein pouvoir w sprawie zakładania i orga- 
nizowania urzędu statystycznego. Zadanie to nie 
jest tak łatwe, jakby się wydawało, albowiem i w 
zmodernizowanej Tureji trudno przełamać opór 
duchowieństwa, gdy chodzi o rejestrowanie naro- 
dzin i zgonów, co jest dotąd nieznane zupełnie 
imamom tureckim. Rejestracji podlegały tylko ślu- 
by. 

W każdym razie prof. Jacquart rzucił już podwa 
liny rejestracji statystycznej w Turcji i przepro- 
wadził przy pomocy nowoutworzonego centralne- 
go biura statystycznego, oraz władz lokalnych 
spis ogólny ludności w dn. 28 września 1927 r. Oto 
niektóre danc, otrzymane przy spisie. Turcja obe- 
cna liczy 13,760,275 obywateli; z tej liczby 7,075,801 
kobiet. Kobiely tworzą zatem 51,8 proc. ogółu lu- 
dności Gęstość zaludnienia w Turcji europejskiej 
wynosi 43 mieszkańców na 1 kłm. kwadratowy. 
Cyfra ta odpowiada przeciętnej cyfrze zaludnienia 
Europy (45,7). Turcja azjatycka wykazuje 17 mie- 
szkańców na 1 klm. kwadr., co wynosi więcej, niż 
w Szwecji np. (15) lub w Rosji środkowej (15). 

W miastach tureckich skupia się 3,305,349 ludzią 


zaś 10,454,425 mieszka na wsi. Turcja liczy 147 
miast, miasteczek i osad, mających więcej, niż 
5,000 mieszkańców. Obszar ogólny państwa wy- 
nosi 747,000 km. kwadr., z tego — 29 proc. grun- 
tów uprawnych, 18 proc. lasów, 37 proc. łąk, 14 
proc. skał, gór, 2 proc. błot i jezior. Koleje turec- 
kie wykazują długość 5,000 klm. wobec 3,330 kim. 
w r. 1925-ym. W budowie znajdnje się 2,200 klm. 
toru kolejowego. Turecka flota handlowa liczy o- 
becnie 77,066 ton objętości. 


NADESŁANE. 


Za rubryka te redakcja nie odpowiada. 


Do zaręczyn p. Poli Lernerówny z p. Drem 
Romanem Kolberem serdecznie gratuluje 
1987x Adwokat Dr. Jassem 


Z okazji zaręczyn naszej kochanej przyjaciółki 
Ewy Lipschitzównej z p. Józefem Sternfeldiem z 
Chrzanowa, serdecznie grałulują 


Forsterówne, Kleinholz i Kautwerger. 


Centrala K. K. L. w Krakowie wyraża t4 droga 
wszystkim Paniom i Panom serdeczne podzięko- 
wanie za czynny udział w zbiórce, urządzonej dnia 
15 bm. na rzecz Ż. F. N. w Rabce, a w szczególno- 
ści Tow. I. Miillerowi i Wieaerowi za starania do- 
okoła urządzenia powyższej zbiórki. 1985x 

Centrala Keren Kajemeth Leisrael 
na Zach. Mal. i Śląsk w Krakowie. 
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LISTY Z KRAJU 


KATOWICE. (Kor. wł.). Akademja Herzlowska. 
Akcja zbiórkowa na las Herzlowski — Dr. Lewin 
opuszcza Katowice. 

Tydzień Herzlowski zainaugurowała Organiza” 
cja Sjonistyczna akademją uroczystą, która się od- 
była w sali „Wypoczynku* w ubiegłą sobotę. Po 
krótkiem zagajeniu w języku hebrajskim przez 
tow. Sokolera, prezesa stowarzyszenia „Przed- 
świt- Haszachar* i po odśpiewaniu psalmów przez 
nadkantora p. Dembitzera wygłosił płomienne w- 
roczyste przemówienie rabin Dr. Lewin. W mowie 
swej nakreślił referent królewską postać Wodza 
i Twórcy Sjonizmu Dr. Herzła oraz opisał Jego 
rolę w dziejach żydostwa. Frenetyczne, niemilkną< 
ce oklaski były najlepszym dowodem, że słowa 
mowcy wywarły głębokie wrażenie na zebranych. 
Resztę programu wypelniły produkcje muzyczne p. 
Nelly Tichauer, recytacje (tow. Toldi Jotikowitz), 
jakoteż żywe obrazy, ilustrowane przez najmłod- 
szych z Akiby. Odśpiewaniem Techezakna i Hati- 
kwy zakończono piękną akademię. 

Akcja zbiórkowa na Las Herzlowski jest w peł- 
bym toku. W akcji tej biora udział tak najmłodsi 
z Akiby, jakoteż starsi z Bar- Kochby, Hatikwy, 
a także członkowie komitetu lokalnego. Przeko- 
nani jesteśmy o wielkim sukcesie jakoteż osią- 
gnięciu kontyngentu nałożonego na komisję miej- 
scową K. K. L. 

Rabin dr. Lewin opuszcza Katowice; 10, czego 
się tutejsi Żydzi nie tylko narodowo- uświadomie- 
ni obawiali, stało się faktem. Fakt ten napawa nas 
sjonistów z jednej strony radością, z drugiej zaś 
smutkiem. I faktycznie w ciężkiem znajdujemy się 
położemiu. Cieszymy się jako towarzysze, że tow. 
dr. Lewin zaawansował, stawszy się rabinem gmin 
nym Lwowa, największego ośrodka żydowskiego 
Małopolski. W mieście tem żyli i tworzyli wielkie 
wartości kułturalne jego przodkowie, a pracę tę 
ma obecnie młody, przedsiębiorczy, energiczny i 
dzielny ich wnuk, godny następca wielkiej trady- 
cji rodzinnej, kontynuować. Smucimy się jednak z 
resztą żydostwa tutejszego, że dzielny nasz towa- 
rzysz opuszcza bardzo ważną placówkę na Śląsku, 
gdzie zaskarbił sobie uczciwą pracą i niespożytą 
energją uznanie wszystkich Żydów, nawet takich, 
którzy żadnego nie mają zrozumienia dla renesan- 
su narodowego. A smutek jest tem większy, ileże 
nie widzimy odpowiednięgo następcy, któryby roz- 
poczęte dzieło nadal mógł kontynuować. Jalkkol- 
wiek stosunki się ułożą i ktokolwiek stanowisko 
to obejmie, organizacja sjońska będzie ‘nad tem 
czuwać, by praca kulturalna, a w pierwszym rzę- 
dzie szkoła żydowska należytą otoczona była ©- 
pieką. Organizacja sjońska nie pozwoli, by owoce 
długoletniej, żmudnej pracy zasłużonego towarzy- 
sza poszły na marne. Przeciwnie, z podwójną €- 
nergją kontynuować będziemy dzieło, zapoczątko- 
wane przez naszego towarzysza a oddamy je w 
ręce takiego rabina, który okaże się godnym na- 
stępcą Dr. Lewina. I. L. 

GRYBÓW. (Kor. wł) Tydzień Herzlowski. —— 
Przed wyborami do kahału. 

Akcja Tygodmia Herzlowskiego rozpoczęła się 
£ z PE ep, Wr 8. bm. na której tow. 
r. L. Oberlånder z Jasła wygłosił epiękn 
głęboki i nadzwyczaj oryginalnie ujęty oat £ 
Herzlu Zbiórka na rzecz Ż. F. N. daje dobre wy- 

niki. 

Akcja wyborcza do kahału jest u nas w pełn 
toku. Wybory odbędą się w niedzielę, dnia 29 -i 
i zapowiadają się pomyślnie dla nas. Listę sjoni- 
styczną prowadzi prezes Komitet lokalnego, tow. 
Dr. Besen. Komisja wyborcza, w której stara kli- 
ka kahalna stanowi jeszcze większość, próbowała 
już. przy ustaleniu listy wyborców stosować roz- 
maite przestarzałe sztuczki wyborcze, ale bezstron 
ne stanowisko tutejszego starostwa pokrzyżowała 
wszelkie tego rodzaju zamiary komisji. Należytą 
w dadzą im sami wyborcy w dniu wybo- 
rów, 

PIWNICZNA (Kor. wł.) Z „życia* żydowskiego. 

Życie narodowe i organizacyjne w naszem mia- 
steczku nadal jest zupełnie zamarłe. W zeszłym 
roku rzuciliśmy z tego miejsca myśl założenia bi- 
bljoteki żydowskiej, atoli dotąd jej nie zrealizo- 
wano. Byłby istotnie czas, ażeby młodzież tutej- 
szą nieco więcej zainteresowała się sprawami pu- 
blicznemi i ruchem kulturalnym. W zupelnie za- 
marłej i apatycznej tutejszej atmosferze nawet 
stow. dobroczynności „Gemilat Chasudim" nie wy 
wołuje w szerszem społeczeństwie żadnego zro- 
zumienia. Żal patrzeć na te smutne stosunki! 
| OI TE "HH 

ZAKOPANE, — Pensjonat „Świt* — w pobliżu 
lasu i rzeki — ma jeszcze kilka pokoj wolnych. — 
Komfort, tarasy, Werandy, ciepła i zimna woda w 
pokojach. Telefon, — kuchnia wykwintna. — Ceny 
nader przystępne. 19793 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 19 VII 1928 


Doniosły okólnik w sprawie godzin handlu 


Częściowe uwzglednienie postulatów kupbiectwa. 


Blśnistefstwo Spraw Wewnętrznych wydało w 
dm. 7 lipca br. okólnik do wejowodów i komisarza 
regen na'm, st.. Warszawę w sprawie godzin han- 
dłu i godzin otwarcia zakładów handlowych i nie- 
kiórych przemysłowych Okólnik ten (Nr. 117 A. P. 
399/6), z uwagi na doniosłe jego znaczenie poda- 
p e wy streszczeamu; JĘ: 

leżenia zbyt daleko idącym rozbie- 

Z. My rożki sprawy godzin handlu 
gólne powiatowe władze administra- 

s ced mej, Mimisterstwo poleca wojewodom opra- 
porozumieniu z okr. insp. pracy instru 

kef o” Ò. charakterze ogólnym, któremi by' mogły 
ć się te władze przy ustalaniu godzin o- 

ł zamknięcia sklepów. W instrukcjach 

tych należy ustalić pewne wytyczne co do określe- 
mie godzin otwierania zamykania poszczególnych 
kategoryj (rodzajów) sklepów i zakładów, biorąc 
pwl uwage y ludności i ewentualnie przy- 
kie Se odrębności oraz przyjęte godziny 


dto oA poszczególnych postanowień rozp. 
P. Prez. z dn. 22/3 rb. min. spr. wewn. wyjaśnia: 
Do czasu wydania rozporządzenia określającego 


Rat sklepów spożywczych (o którem mowa 
13) 


Ra x; spożywcze uważać należy sklepy, które 
zajmują się wyłączną lub przeważającą w oczy- 
wisty sposób sprzedażą artykułów spożywczych, 

smnowiących ich główny przedmiot handlu. 
Pizyczem handle winno- kołomjalne uważa się za 
sklepy spożywcze. 

Okólmik poleca wydać zarządzenia, zmierzające 
do ukrócenia nadużyć polegających na korzysta- 
riu z przepisów artykułu 4-go rozp. nietylko przez 
bidki i kioski, ale także przez sklepy. Sklepy ze 
sprzedażą cukrów, owoców oraz napojów chłodzą- 
cych w żadnym razie nie mogą być uważane za 
kioski i budki, objęte przepisami art, 4, muszą 
Więc być zamykane nie późmiej od innych sklepów. 

Rozp. z 22/3 reguluje sprzedaż uliczną gazet i 
Czasopism oraz wyrobów tytoniowych tylko w 

powszednie. W sprawie sprzedaży tych arty- 
kułów w niedziele i dni świąteczne zostaną wyda- 
ne nowe rozporządzenia, a do czasu ich wydania 
należy stosować przepisy dotychczasowe. j 


Godziny otwieramia i zamykania różnią się dla“ 


Boszczególnych kategorji przemysłowych jadło- 
dajni Przepis art. 6 rozp. pozostawia swobodnemu 
użnaniu powiatowej władzy administracji ogólnej 
Spruwę przedłużenia godzin otwarcia dla poszcze- 
gólnych jadłodajni. Ministerstwo zaznacza jednak 
£ naciskiem, że z upoważnienia tego władze winny 

zystać z wielką ostrożnością w możliwie ogra- 
niezenych rozmiaracii li tylko wówczas, gdy wa- 
retki miejscowe czynią wyjątek taki koniecznym. 


Nië hależy również dopuszczać tą drogą nieuzasa- 
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dnionej konkurencji. 

Władże powołane do określania godzin Handlu 
1ie mogą wprowadzać przymusowych przerw w 
gminach miejskich w czasie godzin bandłu. 

Natomiast zezwolenie na przerwy w gminach 
wiejskich ma na celu umożliwienie ludności wiej- 
skiej, której warunki pracy mają charakter spe- 
cjalny, czynienia zakupów przed i po czasie pra- 
cy. Wiąże się to Ściśle z art 8, który dopuszcza 
przedłużenie godzin otwarcia sklepów w gminach 
wiejskich w miesiącach letnich do godz. 24. To 
odrębne traktowanie godzin otwarcia w gminach 
wiejskich zależne jest od uznania władzy i winno 
mieć miejsce w rażie rzeczywistej potrzeby, stoso* 
winie do warunków pracy ludności wiejskiej. 

Moćmość otwarcia sklepów spożywczych etc. w 
soboty i dni przedświąteczne do godz 20 w żad- 
nym razie nie może pociągać za sobą przedłuże- 
nia czasu otwarcia tych sklepów ponad 12 gódzin. 


Sklepy takie zatem, o ile mają być otwarte do go- 
dziny 20, winny być otwarte rano o godzinę pó- 
źniej, 
niż w inne dnie powszedmie — uregułowanie tej 
sprawy winno nastąpić jednolicie i zgodnie z 
przepisami art. 10, przyczan ministerstwo zamma- 
cza. że dla ludności ma ważniejsze znaczenie wcze 
śriejsze otwieranie sklepów spożywczych, niż pó- 

Źniejsze ich zamykanie. 

To samo dotyczy zakładów fryzjerskich, które 
nie mogą być w żadmytn razie otwierane dłużej, 
riż 12 godzin w soboty i dni przedświąteczne. 

Okólnik poleca szczególniejszą uwagę zwrócić 
na postanowienia amt. 12, które mają na celu za- 
pobieżenie prowadzenia handlu zamaskowanego I 
nieuczeęiwej konkurencji. Władze i organa wyko- 
nawcze winny baczyć, aby uniedostępnienie tówa- 
rów w godzinach rieprzeźnaczónych do handlu by- 
ło rzeczywiste. 


dzenie z 22/3 pod żadnym względem i w żadnym 
kierunku mie narusza przepisów ustaw ochron- 
it 

ych 

o czasie pracy pracowników najemnych. 

Należy ściśle przestrzegać, aby czas pracy przewi 
dziany w tych ustawach w żadnym wypadku nie 
był przekraczany. Sankcię normalne za wykrocze- 
nia przeciwko przepisom o czasie pracy pozostają 
w dalszym ciągu w mocy i winny być bezwzglę- 
dnie stosowane. W wypadku np. gdy nastąpi wy- 
kroczenie przeciwko przepisom o godzinach han- 
dlu i wykroczenie to połączone bedzie z przetrzy- 
maniem pracownika ponad dozwolony czas pracy 
— winny będzie pociągnięty dó odpowiedzialności 
tak w drodze administracyjnej (za przekroczenie 
przepisów o godzinach handlu), jak i w drodze 
sądowej (za przekroczenie przepisów o czasie pra- 
cy). („Tyg. Handl."). 


Z żydowskiego ruchu spółdzielczego 


Związek Zydowskich Towarzystw Spółdziel- 
ezych, Ekspezytura na Małopolskę we Lwowie, 
(gmach Skarbka) komunikuje: 

Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady Rejonowej 
pod przewodnietwem p. Dra Silberscheina, a w o- 
Becności: pp: Dyr. Katza (Czortków), Dra Lachsa 
(Kołomyja) Landaua (Gorlice), Dra Majbłuma 
(Złoezów), Dra Probsteina (Przemyśl), Śilbera 
(Łwów), Dra Sommersteina (Lwów), tudzież in- 
spektora Kuobelmana i Spindlera oraz zastępcy 
Związku żydowskich Towarzystw Spółdzielczych 
w Warszawie p. Prowalskiego. 

W sprawozdaniu z działalności Ekspozytury za 
miniony okres podniósł p. Insp. Knobelman, że 
daje się zauważyć W ostatnich czasach w niektó- 
rych spółdzielniach, niezwykły wzrost zaległości 
ra rachunku pożyczek, a gdzieniegdzie także od- 
żywają operacje winkulacyjne. Związek winien 
Przez odpowiednie zarządzenia przeciwdziałać 
Muożeniu się tych zaległości i jaknajostrzej zwal- 
czas winkulacje terminowe. Wskazał p. Knobel- 
man dalej na komieczność wprowadzenia ujednoli- 
tenia akcji RA "s. i ustalenia norm 
i typów 

Sjwa wbadanie p. aa uzupełnił przewo- 
dniczący, osząc, że Ekspozytfurąa w ostatnim 
Okresie szczeg uwagę poświęciła spółdziel- 
niem surowcowym i produkcyjnym przez czynną 
współpracę przy eu" e > tychże. Na ostał- 
niem posiedzeniu Rady Związku, została przyjęta 
de Związku pierwsza spółdzielnia surowcowa w 
Małopolsce , „Zetką”. Pozatem przyjęte zostały na- 
stąpujące spółdzielnie kredytowe: 


1. Związek Kredytowy w Krynicy. 

2. Związek Kredytowy w Przemyślanach. 

3. Spółka Kredytowa w Uląnowie. 

4. Bank Rzeńtieślniczy w Złoczowie. 

Przewodniczący żawiadamia, że podczas pobytu 
p .gen. Góreckiego we Lwowie, został zaproszony 
przez dyr. dep. kredyt. Banku Gosp. Krajowego w 
Warszawie, pułk. Garbusińskiego na konierencję 
i zdał sprawę z przebiegu tejże. 

Na konferencji tej omawiano szczegółowo z p. 
gen. Góreckim i p. dyr. Garbusińskim sprawę u- 
dzielania kredytów żydowskim spółdzielniom kre- 
dytowym należącym do Związku, przez Bank Gosp. 
Krajowego oraz sprawę kredytowania także spół- 
dzielni surowcowych, wreszcie inne zagadnienia 
z żydowskiego życia spółdzielczego, w szczegól: 
ności także sprawę mnożących się banków fami- 
1ijnych. 

W bardzo ożywionej dyskusji, która się nad tem 
sprawozdaniem rozwinęła, brali udział wszyscj 
obecni. Dr. Majblum, Dr. Probstein, Dyr. Katz i 
Dr. Heller oraz inni wskazywali na to, że w ostat- 
nich zwłaszcza miesiącach mnożą się i to mimo 
nowego prawa bankowego banki prywatne pod 
formą spółdzielczą. Banki te o charakterze fami- 
lijnym tamują rozwój właściwej spółdzielczości, 
dyskredytując ją na każdym kroku. Niestety te 
instytucje prywatne doznają poparcia przez Źwią- 
zek Powszechny. Wprawdzie Bank Gosp Krajo- 
wego odmówił udzielenia kredytów  spółdzie]- 
niom w tym Związku zrzeszonym z powodu jie- 
społecznego charakteru Źwiązkiu i przeważnej | 
części zrzeszóhych w nim spółdziełui, lecz powin- i 
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ba tmstąpóć reakcja :2 strony społeczeństwa na te 
szkodliwe objawy w życiu spółdzielczem. W tej 
sprawie przyjęto po dyskusji następujące rezolu: 
cje: 

1. Rada Rejonowa stwierdza, że w ostatnich cza- 
Sach z gwałtowną szybkością mnożą się spółdziel- 
nie o charakterze niespołeczym (baniii familijne) 
i że ruch ten domaje poparcia przez Powszechny 
Związek, który przyjmuje każdą zgłaszającą się 
spółdzielnię. 

2 Rada Rejonowa uchwala te dla żydowskiego 
ruchu spółdzielczego szkodliwe objawy w dobrze 
zrozumianym interesie ogółu ludności żydowskiej, 
jak najenergiczniej zwalczać. 

Wobec stwierdzenia istnienia braku dostatecz- 
nej ilości społecznie i fachowo wykwalifikowa- 
nych sił urzędniczych, wybrano komisję, która ma 
tę sprawę zbadać i przedłożyć Radzie Rejonowej 
konkretne wnioski. Tejże komisji sn © tak- 
że ułożenie projektu regulaminu dla Ekspozytury 
i urządzenia Zjazdu Rejonowego. 

Następnie omawiano sprawozdanie z przebiegu 
posiedzenia Prezydjum Rady Związku i Walnego 
Zgromadzenia Banku dla Spóźłdzialni, złożone 
przez członków komisji pp. Dra Probsteima i Dyr. 
Katza, poczem przyjęto odpowiednie rezoluaje, 


Przemysł drzewny w Małopolsce 


Z końcem kwietnia i w początkach maja br. roz- 
poczęła się ścinka drzewa w lasach karpackich, 
zarówno rządowych, jak i prywatnych na okres 
maniptlacyjny 1928/29, O ile się dziś da przewi- 
dzieć, ilość tegorocznej ścinki przewyższy nieco 
zeszłoroczną. Odnosi się to wprawdzie tylko do 
drzew  szpilkowych, gdyż ścinanie innych rodza- 
jów drewna odbywa się dopiero w porze jesien- 
nej. Surowca obecnie nie brak, albowiem zapesy, 
nagromadzone zimą, wystarczą jeszcze na kilka. 
miesięcy. Wskutek pewnego ożywienia się rwebu 
budowlanego, zapotrzebowanie matenjałów drze- 
wnych na ryskm wewnętrznym nieco warosto. 
Wskutek chłodów, panujących w miesiącach wio- 
sennych, które wywołały liczne szkody w gospo- 
darstiwach rolnych, zapotrzebowanie budułca ze 
strony sfer rolniczych jest znacznie mniejsze, ami- 
żeli w roku ubiegtym. Ceny za okrągłą dębinę dla 
tartaków krajowych obracały się w poprzednich 
miesiącach w granicach 9 do 1050 dolarów, 28- 
leżnie od gatmikóW i przeciętnych wyrniarów. Za 
deski krajowe budowlane płacono 9 do 1050 dol, 
za dębinę tartą 17 do 21,50 dól., za deszomułki po- 
sadzkowę I-szej klasy — 11,30 do 11,75, II klasy — 
10,20 do 10,50 zt. 

W drugiej połowie maja, oraz w czerwcu at 
się zauważyć po kilkumiesięcznym zastoju pea 
szy popyt na materjały drzawne ze strony 
zagranicznych, zwłaszcza Anglji Jedynie Em i 
na rynek niemiecki kształtował się W hey a 
ciągu niepomyślnie. Tamtejsi bowiem importerzy, 
okazują tylko zainteresowanie dla surowca pol- 
skiego, zachowując jednocześnie wielką  reztrwę 
w zakupnie polskich materjałów tartych. W maju 
br. ukończyło się półrocze od czasu zawarcia pro- 
wizorjum drzewnego z Niemcami. Na e 
tego prowizorjum powinnismy Þyli 
tys. metrów sześć. tartego drzewa, walłeć jednak 
prowizorycznych obliczeń zaledwie 60 PR. 
wyższej ilości materjałów drzewnych w tym dada 
sie czasu zostało wywiezione. Pom: nałeży, 
zwrócić uwagę, że siła płatności „kupców niettec- 
kich znacznie osłabła. Żądają oni bowiem krady« 
tów długoterminowych, które są dla naszęgo ku: 
piectwa bardzo uciążliwe. Ceny eksportowe za o: 
kragł jodłę i świerk wynoszą około 4,60 dol, za 
3 WE = Ż0 dö 2 dal, m dghing tartą 200 
© l 


Podwyższenie stopy dyskonto- 


wej w New-Yotku 


W ślad za Rezerwowym Bankiem w Chiregą 
podwyższył — jak już donieśliśmy — Federal Re 
serve Bank w New Jorku stopę dyskomtową ż 4 
i pół na 5 proc. w stosunku rocznym, Jest to już 
druga podwyżka w ciągu ostatnich 3 miesięcy, 
(pierwsza z 4 na 4 i pół proc.). Główną przyczycą 
podwyżki stopy procentowej byłą chęć uśmierze- 
nia wybujałej spekulacji giełdowej. Zwyżka nie 
wypływa więc z połozenia amerykańskiego rynku 
pieniężnego, które jest nadal zadawalające. 

Podwyżka stopy dyskontowej w New Yorku 
spowoduje, jak twierdzą sfery finansowe, silny, 
przypływ kapitałów amerykańskich do Stanów 
Zjednoczonych, lokowanych dotychczas zagranicą, 
w szczególności w Londynie. Już teraz nastąpiło 
w Londynie zesztywnienie rynku, a funt szterling 
uległ w stosunku- do dolara pewnej zniżce, 
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FEstonja - oazą wśród państw europejskich 


Jak wysiąda żydowska 


W czasie konferencji „„Tarbulu* w Sopotach 
udzielił delegat estoński na konferencję, dr. 
Bernstein szczegółowgo wywiadu o autonomji 
kulturalnej Żydów, zaprowadzonej w Estonji: 
Od trzech lat istnieje w Estonji zupełna au- 
tonomja kulturalna Żydów. Na czele społeczeń 
stwa żydowskiego stoi zarząd i rada. Zarząd 
znajduje się pod kierownictwem znanego dzla- 
łacza społecznego dyr. Eisenstadta, rada zaś | 
składa się z 27 członków. w tem 21 sjonistów- | 
hebraistów i 6 jidyszystów. Członkowie rady | 
wybierani są przez 5,000 wyborców żydow- | 
skich, znajdujacych się w Siedmiu gminach 
Estonji. Mimo, że 'hebrajsko-sjonistyczny kie- 
runek posiada przeważającą większość i mógł- 
by przeprowadzić wszystkie swoje postulaty, 
to jednak na rzecz mniejszości czyni się bardzo 
poważne ustępstwa. I tak, w szkołach żydow- 
skich w Estonji uczy się języka żydowskiego 
przymusowo. a niektóre przedmioty wprost w 
języku żydowskim. Ogólnie językiem wykłado 
wym jest język hebrajski. 
' Rząd estoński odnosi się ze sympatja do ży- 
dowskich organów kulturalnych i wykazuje | 
zainteresowanie dla rozwoju szkolnictwa ży- 
dowskiego w Estonji, udzielając bardzo poważ | 


autonomia kulturalna? 


nych subsydjów na cele tego szkolnictwa. Przy 
uniwersytecie w Dorpacie utworzono instytut 
judaistyczny, gdzie studenci żydowscy mają 
możność wykształcenia się na żydowskich pe- 
dagogów. Rząd udzielił wielkiej pożyczki na 
rozbudowę nowego wielkiego gmachu hebraj- 
skiego w Rewlu. Nowe gimnazjum znajdzie po 
mieszczenie w wspaniałym budynku, jakiego 
niema chyba w żadnym kraju Europy wscho- 
dniej. 
Niedawno odbyła się konferencja nauczycieli 
zatrudnionych we wszystkich żydowskich 1n- 
stytucjach naukowych Estonji. W konterencji 
wziął udział również znany pedagog z Palesty 
ny Jechiel Halpern. W czasie narad omów'o- 
no szereg problemów szkolnych i uchwalono 
wprowadzić nowe metody nauczania w szkol- 
nictwie żydowskiem. 

Pobyt dra Leona Motzkina w Rewlu i iego 
rozmowy z przedstawicielami rządu estońskie- 
go przyczyniły się w wielkiej mierze do wzmo- 
cnienia podstaw żydowskiej autonomii kultu- 
ralnej w Estonji. Niewielka liczba żydów «stoń 
skich rozumie wielka odpowiedzialność. jaka 
ponosi, mając służyć żydostwu w innych kra- 
jach. Walka językowa nie istnieje w Estonjt. 


— 


Nowa ustawa imigracyjna w Ameryce 
weszła już w życie 


Waszyngton, (ŻAT) Weszła już w życie no- 
wa ustawa imigracyjna, dająca pierwszeństwo 
rodzinom obywateli-rolników oraz dziec:om 
imigrantów, znajdujących się już w kraju. Do- 
tychczas dzieci imigrantów zaliczane były do 
jednej kategorji z tymi, którzy nie mają krew 
nych w Ameryce. Na zasadzie nowej ustawy 
pierwszeństwo mają przedewszystkiem dzieci 
obywateli amerykańskich. Następnie idą robo- 
nicy rolni i wreszcie małoletni krewni imigran | 
tów będących już w kraju. Dopiero po wyczer | 
pantu kwoty tych trzech kategoryj dopuszcze- 
mi będą imigranci z kwoty ogólnej. 

W, stosunku do robotników rolnych pierw- 


szeństwo bedzie przyznane każdej narodowu- 
ści, której kwota wynosi 300 lub więcej. przy 
czem pierwszeństwo to rozciąga Się również 
na żony i dzieci poniżej lat 18. które przyby- 
waja wraz z nimi lub później. W stosunku do 
rodzin im*grantów będących w kraju pierw- 
szeństwo będzie przyznane ich żonom i nieza- 
ślubionym dzieciom do lat 21. 

Kobiety, które były obywatelkami Stanów 
Zjednoczonych do 22-go . września 1922 r., 
lecz potem utraciły obywatelstwo wskutek po- 
ślubienia cudzoziemców. zostają również wlą- 
czone do kaiegorji pozakwotowej, o ile zpowu 
są niezamężne w okresie podania aplikacji. 


aa Ff 


Zakończenie sezonu pomarańcz ; 


w Palestynie 
Jak obecnie stwierdzono, straty zbioru poma 
rańcz w Palestynie są w roku bieżącym zna- 


no ogólnie. że w obecnym roku zdoła się wy- 
wieźć zaledwie 1,700.000 skrzyń, a więc straty 
wynosiłyby 25—30 procent, podczas gdy w rze 
czywistości wywieziono  2.046.196 skrzyń, a 
więc tylko 7 procent mniej niż w roku ubie- 


cznie mniejsze, niż poprzednio sądzono, Liczo- | głym. Wedle oceny kierownika towarzystwa 


„Pardes“, Rokącha. przyniosły zbiory 850,000 
funtów szterlingów. Czysty zysk za dunam wy, 
nosi 26 f. szt W przeciwieństwie do producen 
tów ponieśli kupcy i w roku bieżącym straty, 
obliczone na 75,000 f. szt., a więc prawie 1 szy- 
ling na skrzynię. Tylko niewielka ilość kupców. 
którzy sprzedawali owoce podczas głównego se 
zonu, kiedy ceny rynkowe były wysokie, uzy- 
skała znaczne zyski. 


Czy rurociąg z Mossulu przejdzie 
z Mossulu przez teren palestyński? 


Londyn (ŻAT) Na posiedzeniu parlamentu 
angielskiego poseł pułk. Wedgwood zapytał mè 
nistra kolonji czy rząd podejmie środki zagwa- 
rantowania, aby rurociąg naftowy z Mosulu 
przeprowadzony został przez Mezopotamię do 
portu hajfskiego i znajdował się pod kontrolą: 
angielską. — 

Przedstawiciel ministerstwa odpowiedział, 
że rząd zdaje sobie sprawę z doniosłości tego 
zagadnienia. lecz obecnie nie może udzielić par 
lamentowi szczegółów oprócz tych, które sg 
już znane. 3 


1) 
Brak chleba w kolonjach na 
Krymie 

Moskwa (ŻAT) Na posiedzeniu prezydjum 
towarzystwa „Ort“ w Moskwie zakomunikowa 
no. że brak chleba odczuwany obecnie w sil- 
nym stopniu przez chłopstwo w okręgu ode- 
skim utrudnia również pracę tamtejszych ko- 
lonistów żyd. Tow. „Ort“ okazuje im wpraw- 
dzie pomoc w produktach i paszy, lecz trzeba 
narazie zrzec się planu rozwoju intensywnych 
gospodarstw rolnych w tych kolonjach wsku- 
lek wyczepania ludności i bydła roboczego. 

Na temże posiedzeniu delegat tow. „Ort“ J. 
Cegielnicki zakomunikował, że w okręgu ode- 
skim zostanie założona szkoła agronomiczna dla 


| dzieci rolników a w okręgu pierwosaimskim 


rząd przeznaczył dła kolonistów żydowskich 
nowy obszar ziemi wielkości 1500 hektarów 
dla 140 rodzin. 


Reemigracia z Bir Bidżanu 


Moskwa. ŻAT. Z Chabarowska depeszują, że je- 
szcze 25 przesiedleńców żydowskich opuściło Bir- 
Bidżan. 

„Gezerd* w Chabarowsku jest bardzo zadowo- 
lony, że stopniowo odpadają elementy awanturni- 
cze(?) które zresztą i tak nie nadają się się do 
pracy w Bir Bidżanie. Reemigranci pochodzą głó- 
wnie z Homla. Oprócz nich 20 przesiedleńców 
z Mińska i Kijowa wyjechało częściowo do domu, 
częściowo zaś do ts. Tichonki. 


Z NASZEJ TEKI JUBILEUSZOWEJ 
ZYGFRYD MOSES 


Symboliczny epizod 


Parę słów o politykach polskich „wyznania mojżeszowego” 
Wspomnienie z przed lat 10-ciu i 


Ilekroć sięgam myślą wstecz do początków „No 
wego Dziennika", będących równocześnie zara- 
niem mej pracy dziennikarskiej, nasuwa mi się 
pewien może nieznaczny, ale wielce znamienny 
epizod, charakteryzujący dosadnie „liberalnych” 
demokratów polskich wyznania mojżeszowego, 
którzy na naszym krakowskim terenie dzierżyli 
podówczas reprezentację tutejszego żydostwa, a i 
dziś jeszcze — niewątpliwie zmienieni nieco w 
ciągu 10 lat choćby przez „ząb czasu“ — zastę- 
pują ludność żydowską na forum wybranej a. D. 
1911 i 1914 Rady królewskiego stołecznego miasta 
Krakowa. 

Epizod ten sięga poczatków listopada 1918 r. 
W Krakowie objęła władzę Polska Komisja Li- 
kwidacyjna, złożona z przedstawicieli stronnictw 
polskich w parlameneie austrjackim Do Krako- 
wa poczęły napływać wiadomości najpierw spora 
dyczne, ale z dnia na dzień coraz częstsze o roz- 
ruchach na prowincji, skierowanych przeciw lu- 
dności żydowskiej, a nazywanych jeszcze wtedy 
eufemistycznie „ekscesami". 

Prczydjum PKL, urzędujące zrazu w magistra- 


cie krakowskim, otrzy nało w niedzielę dnia 3 li- 
slopada specjalnie rozesłane egzemplarze „Nowe- 
go Dziennika“, zawierające na czołowem miejscu 
wiadomość o uznaniu narodowości żydowskiej w 
państwie czesko-słowackiem oraz o zatwierdze- 
niu żydowskiej Rady narodowej w Pradze jako re 
prezentacji narodu żydowskiego w nowem pań- 
stwie czeskiem. Numer ten zawierał zarazem ar- 
tykuł wstępny pióra Dra Thona pt. „Polska a 
Żydzi", witający w podniosłych słowach fakt 
zmartwychwstania państwa polskiego, a wyraża- 
jacy przytem w imieniu narodu żydowskiego na- 
dzieję na uzyskanie — w myśl aktualnej wówczas 
terminologji Wilsona — autonomji narodowej dla 
Żydów w Polsce. 
„Wierność bezwarunkowa dla państwa pol- 
skiego, przy pełnem zachowaniu narodowej 
ości — oto nasz program. Prosty, ja- 
sny i uczciwy i dla obu stron zbawienny". 
Temi słowy kończył się ów artykuł Dra Thona. 
Posunięcie redakcji naszego pisma, które zamie- 
ściło programowy artykuł o naszych postulatach 
tuż obok wiadomości o uznaniu narodowości ży- 


dowskiej w sąsiedniej republice czechosłowackiej 
nie mogło minąć bez echa. I faktycznie już naza- 
jutrzz w poniedziałek dnia 4 listopada prezydjum 
PKL. pó kilkugodzinnych obradach wydało w go- 
dzinach wieczornych komunikat do prasy, zawie- 
rający odezwę do ludności żydowskiej. Odezwa 
utrzymana była w tonie życzliwych ogólników, a 
więc zawierała gorące wezwanie „ludu żydow- 
skiego* do wzięcia udziału w budowie niepodle- 
głego i zjednoczonego państwa polskiego, a istot- 
ny jej passus zawierał następującą deklarację: 

„Stoimy na gruncie zupełnego równoupraw 
nienia ludności żydowskiej, prawnego i fak- 
tycznego, dalecy od wszelkiego przymusu, sto- 
imy na gruncie wolności sumienia dla każde- 
go wyznania i dla każdego uczciwego i w do 
brej wierze wyznawanego przekonania poli- 
tycznego. Pragniemy, by i w naszem państwie 
zagwarantowane były ludności żydowskiej 
wszystkie prawa w taki sam sposób, jak są 
zabezpieczone przez wszystkie wielkie i wol- 
ne narody cywilizowane. 

Potępiamy wszelkie wykroczenia i gwalty 
skierowane specjalnie przeciw Żydom i uży- 
jemy wszelkich środków, by do wykroczeń 
nie dopuścić, a w razie gdyby się jakie zdarzy 
ły bezwzględnie je zwalczać będziemy”. 

Pod odezwą widniały podpisy trzech członków 
prezydjum PKL., a mianowieie przedstawiciela 
polskiej demokracji śp. Dra Tertiia, przedstawi- 
ciela narodowej ‘demokracji śp. hr. Skarbka 2 
przedstawiciela socjalistów inż. Moraczewskiego, 
obecnego ministra. Zwracał uwagę rażący brak 
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MOJŻESZ LEIB OHRENSTEIN 


zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, dnia 


14 lipca b. r., przeżywszy lat 68. 


Pogrzeb odbył się dnia 15 lipca b. r. o godzinie 12-ej w południe, 
o czem zawiadamia Krewnych i Znajomych w nieutulonym żalu po- 


grążona 


1988x 


| ZE SPORTU 
Mistrzostwa Polski w pływaniu 


Klub Pływacki (Giszowiec), Makkabi (Kraków), A. Z. S. (Warszawa) na czele tabeli. 


Zakończyły się VII zawody pływackie o mi- 
$trzostwo Polski. Sto kilkadziesiat pływaczek i 
Pływaków walczących o każdy metr wykazało, iż 
klasa polskiego pływactwa dotychczas przysłowio 
Wo niska, poczyniła ostatnio olbrzymie postępy. 18 
Lekordów polskich, nie licząc międzyczasów, jest 
plonem tej zacięt, , walki. 

W konkurencjach pań uwidoczniła się olbrzymia 
Dizewąga Giszowca, który swemi zawodniczkami 
zdobywa drużynowo pierwsze miejsce. Z wyjat- 
kiem 100 m st. dowolnym wygranych przez dosko- 
hala Iżycką (AZS Warsz.) i 100 m na wznak gdzie 
Rajzerównę zwycięża płynąca cravlem Nowakó- 
wna, wszystkie biegi pań sa trjumfem zawodni- 
CZES DGiszowca, które nawet w niektórych bie- 
sach zdobywają 3 pierwsze miejsca. Niezawodzą- 
ta dolychczas Kajzerówna wykazuje i teraz swą 
Wysoką formę, będąc jedyna pływaczką polską o- 
Siągającą minimum olimpijskie. Niespodzianką był 

leg na 1500 m gdzie rekordzistka Polski Tratowa 
Przychodzi aż na 3 miejscu ulegając Fitzównej o- 
raz mało znanej dotychczas Szmidtównej. Z zawo- 

'ezęk krakowskich oprócz Nowakównej, która 
Zdobyla 1 pierwsze i 1 drugie miejsce, wybijaly 

mię zawodniczki Makkabi. Feilgutówna I bije na 

i 400 m swe czasy z mistrzostw okręgowych o 
kilkanaście sekund. Schreiberówna zajmuje na 
m czwarte miejsce. Makkabi zajmuje też w 
sztafetach 2 drugic i 2 czwarte micjsca bijąc rów- 


Zona i Rodzina. 


nież rekordy Krakowa: Schlesingerówna (Craco- 
via) zwycięża w skokach z trampoliny nie osiaga 
jednak minimum mistrzowskiego. 

Inaczej przedstawiała się sytuacja w konkuren- 
cjach panów. Tutaj nie było klubu, którego prze- 
waga zaznaczałaby się na wszystkich dystansach. 
100 m. st. dowolnym wygrywa pięciokrotny mistrz 
Foiski Kuncewiez bijąc rekord Polski i rewan- 
żując rewelację, w postaci dwóch zwycięstw Ko-a 
(AZS Lwów) bijącego na tych dystansach pięć re- 
kordów polskich wliczając międzyczasy. Dalsze 
miejsca zajmują Kratochwila, Matysiak (AZS. 
Warsz.) i Szrajbmann (ŻASS Warsz.) u którego oœ- 
statnia widać kolosalna poprawę. 100 m na wznak 
przegrywa dotychczasowy mistrz Polski Schön- 
feld (Makkabi) do Trytki (Cracovia). Jest to jed- 
nak tylko chwilowy okres słabości i Schönfeld 
zdaje się wkrótce powróci do swej formy. Na 200 
m klasycznym Jurkowski (Polonja) wygrywa bez- 
konkurencyjnie. Skoki są pewną domeną Mertza. 
5x50 wygrywa Pogoń (Lwów) przed E. K. S. i 
Makkabi. 4x200 A. Z. S. Warszawa przed Makkabi 
i Cracovią. Makkabi uzyskuje tutaj czas lepszy od 
rekordu okręgowego Cracovii. 

W ogólnej punktacji puharu Minist. Spraw Woj.: 
] Klnb Pływacki (Giszowiec) 213 pkt, II Makka- 
bi (Kraków 92 pkt, III Akad. Zw. Sport. (Warsz.) 
90, III Cracovia 57 pkt., IV E. K., S. 28 pkt. V AZS 
Lwów, 26 pkt, VIPogoń (Lwów) 26, VII Hakoah 


(Bielsko) 25, VIII AZS (Kraków) 21, W. K. W. 21. 

Niemiłym incydentem było wycofanie się 
przed końcem zawodów drużyny AZSu warszaw- 
skiego. Sportowiec musi umieć nietylko zwyciężać, 
musi też umieć przegrywać. 

Organizacja spoczywała w rękach niestrudzone« 
go.p. Deutscha. Stroną sportową kierował kapilam 
związkowy p. Facher oraz sekretarze P, Z. P. p 
Semadeni i p. Piernikarz. R. G. 

Na mistrzostwa słowiańskie w Pradze dnia 22 $ 
m. wyjeżdżają z Krakowa: Nowakówna (AZS); 
Schónieldówna, Trytko, Sienkowski (Cracovia). 
| ÓW 

4 14 CJ 
Program stacyj radjofonicznych 


Środa, 18 lipca 

Kraków (566 m) 12 i 15 Komunikalty. 17 Pro- 
gram dla młodzieży (Bajka Elwiry K. w wykon. 
arl. dram.) 1725 Odczyt pt. „Ubezpieczenia ludo- 
we PKO“ wygl. dyr. Bieńkowski. 18 Transm. z 
Warszawya (muz. lekka) pod dyr. Z. Górzyńskie- 
go). 1930 Odczyt pt. „Karpaty wschodnie“. 1955 
Giełda rolnicza. 2005 Komunik. 2030 Koncert in- 
strument. wok. Wykonawcy: pp. M. Kalinowska, 
M. D. Mikuszewski, A. Wolf, R. Freundlichowa $ 
B. W. Walewski. W programie arje i pieśni m. in, 
Bizeta, Chopina, Głazunowa, Verdiego. 22 PAT. 

Warszawa, (1111 m) 15 i 15 Komunik. 17 Trans. 
z Krakowa. 18 Muz, lekka. 20'50 komcera. 2 PAT. 

Katowice (422 m) 1640 Komunik., dosp. 17 Trans 
z Krakowa (program dla dzieci), 17:25 Odczyt. 18 
Muz. lekka (z Warszawy). 1930 i 20 Odczyty. 2030 
Koncent z Krakowa (arje i pieśni). 22 Komunik, 

Wiedeń (517.2 m) 11, 16/15 i 20/05 Muzyka. 

Berlin (484 i 1250 m) 17, 2110 Muzyka, 

Langenberg (168.6 m) 13, 20'15 Muzyka. 

Daventry (491.8 m) 17—24'15 Muzyka. 

Budapeszt (555.6 m) 1820 i 23 Koncerty. 

Stambuł (1180 m) 21:40 Koncert. 


pna | lM 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


T. R., SZCZAWNICA: Może io był tylko — głu- 
pi wprawdzie i niesmaczny — dowcip. Nie można 
więc narazie o tem pisać. 

WIERNA CZYTELNICZKA Z KRAKOWA: 
„Joint* w Warszawie ui. Przechodnia 5 m. 9. w. 
Krakowie Zielona 3, (Związek opieki nad sierota: 
mi). 

S. P, KRAKÓW: Godność własna nakazuje tak 
postąpić, jak to Pan uczynił. Ogłosić tego jednaki 
ze względów zasadniczych — nie możemy. 

J. K. UL. BRZOZOWA: Prosimy przy sposobno- 
ści zgłosić się w redakcji i okazać nam łaskawie 
i inne swoje utwory. j 

A. C., KRAKÓW: Nie zamieścimy. Nie mamy na 
to miejsca. ; 

SPORTOWIEC: Nie byliśmy poinformowani, że 
niedzielny start klubu Makkabi odbył się z pod 
ginachu „Kurjera'. I my jesteśmy zdania, że był 
to gruby nietakt, gdyż jeśli nie chciało się starto- 
wać z pod własnego boiska, to można było dość 
jeszcze w Krakowie znaleźć odpowiednich miejsce 
(Wawel, Rynek itd.). 


ER BG a W o OR 000000 


podpisu czwariego członka prezydjum PKL. po= 
sła Witosa, aczkolwiek wiadomem było powsze- 
chnie, że p. Witos bierze czynny udział w pra- 
cach PKL. jako właściwy przewodniczący. 
Jednak nie odbiegajmy od wspomnianego na 
wstępie epizodu. Wydarzył się on właśnie w dniu 
4 listopada, kiedy prezydjum PKL. wydało cyto- 
waną wyżej odezwę. Z uwagi na to, że obrady 
L. toczyły się w gmachu magistratu krakow- 
skiego, w kuloarach uwijali się także żydowscy 
członkowie rady miejskiej, należący do polskiej 
demokracji. Oni właśnie byli pierwszymi, którzy 
ocezwę PKL. dostali do rąk, a może i zakulisowo 
© jej wydanie zabiegali Omi właśnie przygotowali 
odbitki tej odezwy do użytku dzienników, jednak 
— i tu dochodzimy właśnie do naszego epizodu — 
liczba tych odbitek okazała się niewystarczającą. 
itkę otrzymali obecni w magistracie sprawo- 
Wey „Czasu“, „Kurjera*, oczywiście „Nowej 
Reformy“, tylko dia sprawozdawcy „Nowego 
Uziennika* pp. demokraci polscy w. m. odbitki 
Już nie mieli... Mógł to być czysty przypadek, jak- 
iek piszący te Słowa, ówczesny sprawozdaw- 
ca naszego pisma, stale otrzymywał wszelkie 
biuletyny PKL. Zresztą przeciw przypuszczeniu, 
Że tylko przez przypadek zabrakło odbitki ode- 
zwy dla „Nowego Dziennika“, przemawia cha- 
rakterystyczne odezwanie się jednego z owych 


żydowskich“ polityków do sprawozdawcy nasze- 


Bo pisma. Pan ów, Widząc, że reprezentant „No- 
Wego Dziennika* zabiera się do przepisywania 
odezwy z odbitki, wręczonej jednemn z kolegów- 

i y poiskich, napomknął, że może było- 


by nie na miejscu, by „Nowy Dziennik” jako pi- 
smo żydowskie zamieścił odezwę PKL. równocze 
śnie z pismami polskiemi, aby nie wyglądało, że 
to Żydzi spowodowali wydanie odezwy, lecz u- 
trzymane było wrażenie, że PKL. od siebie cał- 
kiem samorzutnie odezwę wydała. 

Sprawozdawca nasz oczywiście nie skorzystał 
z „dobrodusznej* rady owego dbałego o dobro „lu- 
du“ żydowskiego demokraty, lecz przepisawszy 
odezwę do końca i wyraziwszy parę krytycznych 
uwag na temat połowicznego załatwienia proble- 
mu żydowskiego w odezwie PKL. przetelefono- 
wał pełny tekst odezwy do redakcji naszej w Mo- 
rawskiej Ostrawie, gdzie wydrukowano ją na 
pierwszej stronie numeru tak, że ukazała się ona 
w „Nowym Dzienniku” równocześnie z dziennika- 
mi polskiemi, wychodzącemi w Krakowie. 

Na tle tego właśnie epizodu chcemy scharakte- 
ryzować pokrótce naszą ówczesną reprezentację. 
Jak wielkiej dozy służalstwa i braku. samodziel- 
ności politycznej trzeba do takiego rozumowania, 
którego próbkę dał ów działacz, odradzając pi- 
szącemu te słowa umieszczenie odezwy PKL w 
piśmie żydowskiem równocześnie z dziennikami 
polskiemi! 

Ten sposób myślenia owych panów w. m. świad 
czy aż nazbyt dosadnie o metodach i środkach. ja- 
kicmi nasi ówcześni reprezentanci posługiwali 
się. Możliwem nawet jest, że ten czy ów wybit- 
niejszy działacz żydowski współdziałał przy opra 
cowaniu tej odezwy prezydjum PKL. względnie 
bodaj dostał ją dó przeczytania celem ewentual- 
nego wygładzenia czy poprawienia, tem więcej 


jednak znamiennem jest to uprawianie „sza-poli- 
tyki“, ów lęk przed władzą, obawa ściągnięcia na 
siebie zarzutu, że niepotrzebnie pismo żydowskie 
pospieszyło się z ogłoszeniem odezwy, przy której 
układaniu współpracowali Żydzi. Nie ulega dla 
nas najmniejszej wątpliwości, że iego rodzaju kon 
cepcja nie mogłaby powstać w umyśle żadnego 
z członków PKL. Polaków, bo wszak odezwa ta 
była przeznaczona — pomijając względy polityki 
zagranicznej — właśnie dia ludności żydowskiej, 
czytającej „Nowy Dziennik“, a mającej znaleźć w 
odezwie pewne uspokojenie i zapewnienie ochro- 
ny życia i mienia. Tylko zbankrutowany służalczy 
polityk „wyznania mojżeszowego” mógł zdobyć 
się na tego rodzaju pomysł. 

Cóż więc dziwnego, że w dwa dni po owym dro- 


bnym, ale niemniej znamiejaym epizodzie, żydo- 
stwo Krakowa w żywiołowej nanifestacji ulicz- 
nej wystąpiło solidarnie prze:iw temu typowi 


„reprezentantów“, obałając »wszesny kahał i po- 
wołując do życia Żydowską Radę Narodowa za- 
chodniej Galicji, która pod »zewodnictwem pree 
zesa dra Thona sprawowała w *ych cieżkich cza- 


sach faktyczną reprezentację żydostwa  1aszej 
dzielnicy. 
Cóż dziwnego, że żydostwo Krakowa zerwało 


raz na zawsze z tymi „reprezentantami“ i w cią- 
gu minionych 10-ciu iat trzechkrotnie dało wyraz, 
jakiej- pragnie reprezentacji, wybierając trzy razy 
z rzędu posłem przedstawiciela :nyśli narodowo: 
żydowskiej i dumnego dzierżyciela sztandaru na- 
szej godności narodowej — dra Ozjasza Thowa. 


— |, 
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bi środy 10 b. m. Gw „Utiesże'"' zonównie wywierany bądzie ńajfożkoczdiajsży Dim wiedeński p. t.: 


TAŃCZĄCY WIEDEŃ 


ź Lyą Marą, Beñ Lyonem, Alfredem Abiem, Hermanem Pichą. Oryginalna 
ilustracja muzyczna w wykonaniu pełnego zespołu kontertowego i jażzbandu. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 19 VII 1928 
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- Wiadomości z kraju 


Katedra historji i literatury ży- 
dowskiej na uńiw. warszawskim 


Profesorem mianowano Dra Meira Bałabana 


Minister oświaty podpisał nominację prof. Dra 
Meira Balabańa na docenta uniwersytetu warszaw 
skiczo dla histórji i Mtetatury Żydowskiej ze 
sarzególnem uwzględńieniem historji Żydów w 
Polsce. Katedra historji i literatury żydowskiej bę 
dzie należała do wydziału humanistycznego. 


Przez stworzenie katedry dla historji żydow- | 


skiej na uniwersytecie warszawskim, przeduje Pol 
ska wśród wszystkich państw Europy. Jest to 
p: «sza tego rodzaju katedra w całej Europie. 

Prof. Bałabanowi;, naszemu szan. współpracow- 
nikówi, serdecznie gratulujemy do zaszczytnej 
nemiiiacji! 


Dotkliwa porażka przypieczęto: | 


wała los asymilatorskich resztek 


Jak wiadomo, na uniwersytetach warszawskim 
i wileńskim wysuwają dwa ugrupewania żydow- 
skie postuluty w sprawie otrzymania subwencji 
od senatu akademickiego dla celów żydowskiej sa 
mópofńocy. jedtia grupa jest narodowo-żydowskie 
stowarzyszenie samoepołtnocowe, a drugą — tzw. 
zjednoczenie, skupiające nieliczną grupę asytnila- 
tofów, zresztą dobrze sytuowanych i nie potrze- 
beńgeych pomocy materjalnej. Do niedawna senat 
akademicki załatwiał tę sprawę w ten sposób, 
ż€ że sith uzyskanych przy wpisie akademików 
żyaowskuch prżydzielano połowę grupie narodo- 
ws-żydewskiej, a polowę asymilatorom. Oczywi- 
ście urgrupowania narodowo-żydowskie protesto- 
waly przeciwko tej niesprawiedliwości i krzywdzie 
a rekfur uniwersytełu wileńskiego, cheąc położyć 
wreszcie kres ciągłym konfiktom, zarządził prze- 
prowadzenie plebiscytu między studentami żydow 
eiii fa uniwersytecie wileńskim Kwestura u- 
niwersyletu zbierała przez cały rok deklaracje od 
s'siemów żydowskich, zawierające pytania, czy 
należą do ugrupowania narodowo-żydowskiego. 
czy też asyftiilatorskiego. Obecnie, z końcem roku 
sżkólnego ogłoszono wynik plebiscylu. Na 900 a- 
kadem:ków żydowskich zaledwie 16 (szesnastu) 
opówielziało się z4 asymilatorskiem  zjednocze 
niet. Reszta eświadczyła, że należy do narodowo 
żydowskiego ugrupowania. 
noczenie wiedziało wprawdzie że poniesie klęskę, 
ałe takiej klęski nikt się nie spodziewał. Rektor 
uniwersytetu oswiadeżył w związku z wynikiem 
plebiseytu, że subwencje uniwersyteckie będa wy- 
płacane sludertom żydowskim preporejonainie do 
wyniku plebiscytu. W ten sposób została zakoń 
czcua długotrwała walka. 


Groby żołnierzy żydowskich 


Dornoszą nam ,że na górze Magóra, 20 klm. od 
Gorlic, na ementarzu wojskowym odnaleziono 


mogiły czterech żolnierzy Żydów. poległych w dn. | 


Ź maja 1915. Są to nr. 1243 — Mendel Brod, 1242 
— Jakób Guttmann, 1245 — Markus Goldhammer 
i 1247 = Ozjasz Aliweiss. Rodziny poległych mo- 


ga się ewentualnie postarać o zezwolenie władz : 
nu ekshumaucję zwłok i przeniesienie ich na cihen- 


tarz żydowski. Zainteresowani mogą się zwrócić 
po! adresem p. Natana Starcka w Gorlicach. 
—— O0 


WYNIKI WYBORÓW DO GMINY ŻYBOW- 
SKIEJ W BIAŁYMSTOKU. Rezultat wyborów do 
gminy żydowskiej w Białymstowu przedstawia się 


następująco: Głosowało 4054 wyborców, mandaty ; 


etrzyrnali: sjoniści 3, Mizrachi 1, komitet synago- 
galny 2, zjednoczenie Bethamidraszów 4, rzemieś]- 
niey 3, kupcy 1, drobni kupcy 1, właściciele real- 
ności 2, Aguda 3, zjednoczenie demokratyczne 1, 
Bund 3, przedmieścia 1 . 


CZY W OBRONIE ŚWIĘTOŚCI SOBOTY WOL- 
NO DOPUSZCZAĆ SIĘ OKRUTNYCH CZYNÓW? 
Na lelnisku Wiśniowa Góra pod Łodzią większość 
sklepów znajduje się w rękach Żydów, którzy 
sprzeciwiają się otWieraniu sklepów przez kup- 


Asymilatorskie zjed- , 


ców Żydów bardziej postępowych w sobotę i świę 
ta żydowskie. Ostatniej soboty usiłował otworzyć 
swój sklep Izrael Krach. Przeszkodzili mu w tem 
Żydzi chasydzi, którzy wpadłi do sklepu, zdemolo- 
| wali urządzenie „pobili dotkliiwe jego, żonę i dwie 
| córki. Postetunek policji z trudem zdołał rozpę: 
dzić chasydów. Aresztowamo 2-ch głównych przy- 
wódców: Eljasza Zaudmanna i Abrama Breslera. 
Iżrael Krach i jego żona zsotali tak ciężko pobi- 
ci, że odwiezione ich w stanie ciężkim do szpitala. 


| 

1500 UMYSŁOWO CHORYCH W WARSZAWIE. 
| Wedle obliczeń magistratu warszawskiego, przy- 
l 


—. 


pada na 500 mieszkańców Warszawy jeden umy- 
slowo chory. Ponad dwie trzecie umysłowo cho- 
rých ztńajduje sią w domach prywatnych, mie po- 
siadając odpowiedniej opieki. Aby zadośćuczymić 
j potrzebom w tej dziedzinie, musiałaby Warszawa 
wybudować szpital dla 2000- umysłowo chorych. 

Szpital taki ma kosztować 10 miljonów złotych. 
| Ponieważ magistrat warszawski nie roaporządza 
| taką sumą, przystępuje narazie do rozbudowy 
! istniejących już oddziałów klinicznych dla umy- 
slowo chorych. 

WIELKI POŻAR W ŁODZI, Przedwczoraj wie 
czorem wybuchł w Łodzi przy ul. Bizezińskiej 40 
w domu Jechiela Futtermanna pożar, który prze- 
niósł się rychło do sąsiedniego domu. Oba domy, 
nimo energicznej akcji straży pożarnej, uległy 
zniszczeniu. Z powodu pożaru 15 redzin żydow- 
skich, przeważnie robotniczych, zostało bez dachu 
nad głową. Mieszkańcy nie zdołali uratować nie 
ze swego dobytku. 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 15-LETNiEJ DZIE 
WCŻYNKI. Żagadkowe zdarzenie miało miejsce 
w ubiegłą niedzielę, na Pradze koło Warszawy, 
gdzie młoda 15-letnia dziewczyna została uprowa- 
dzowa w aulomobilu przez nieznanych osobników 
Do mieszkania niejakiego Kowalskiego przy ul. 
Słolarskiej przybył przed wieczorem pewien mło- 
dzieniec, który zapytał o miejsce pobytu córki Ko- 
walskiego. Ireny. Irena wyszła z owym młodzień- 
cem, nie podejrzewając nie złego. Kiedy znalazła 
się przed bramą, przystąpiło do niej — jak stwier 
dzają mieszkańcy domu — trzech eleganckich pa- 
nów, którzy chwycili ją za ręce i wsadzili szybko 
do auta, uciekając za miasto. Odtąd wszelki ślad 
„, za Kowalską zaginął. Mimo energicznych poszuki- 

wań, nie udało się stwierdzić, dokąd wywieziono 
I 15-letnią dziewczynę. 

OFIARY PLAŻY. We Wilnie zdarzyły się dwa 
wypadki śmierci z powodu udaru słonecznego. 
' Niejaki Mendelewicz, liczący lat 18 i drugi mło- 

dzieniec żydowski. którego nazwisko jest niezna- 
ı ne. leżeli przez dłuższy czas na plaży w słońcu, 
a następnie zanurzyli się we wodzie. Bezpośrednio 
potem obaj zmarli na skutek udaru słonecznego. 


ADWOKAT KRYSKI, który onegdaj usiłował 
| 
l 
t 
| 


popełnić samobójstwo, wypijając butelkę wina za 
trutego, zmarł, nie odzyskawszy przytomności i 
zabierając tajemnicę przyczyny samobójstwa do 
grobu. 

NACZELNIK URZĘDU SKARBOWEGO ARE- 
SZTOWANY ZA NADUŻYCIA. Z polecenia władz 
prokuratorskich aresztowano we Wilnie naczelni- 
ka urzedu skarbowego Wiłno—TFroki p. Szarejko, 
oraz egzekutora Wójcieckiego za nadużycia. 


l 
DWA LATA WIĘZIENIA ZA WEFRAUDACJE. 
| (kap.) Sąd okręgowy w Nowym Sączu skazał na 
| dwa lata ciężkiego więzienia niejakiego Włady- 
sława Zajaca, woźnego jednej z instytucji finan- 
| sowych w Nowym Sączu za kradzież odnoszonych 
przez niego na pocztę 11.000 złotych, z którymi Za- 
| jąc ulotnił się do Warszawy, a po roztrwonmieniu 
' ich wrócił do Nowego Sącza, gdzie został are- 
| sztowany. 


+1 nET GUPESEROEOOTENNL - DA 


||KRAKOWIANKĘ 


czekoladę wyborną mieczną 
, poleca: 
| Fabryka A.PIASECKIS.A.,Kraków > 
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Podziękowanie. 
Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom i Zna 


jolmym, którzy oddali ostatnią przysługę nóć 
szemu Kochanemu Ojcu bł: p. 


Szymonowi Maschlerowi 


a nam wyrazili współczucie, sefdecznie dzifa 


kujemy 
Rodzina. 
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ROZMAITOŚCI 


Lotnicy „Bremen“ we Wiednia 


Wydaja książkę b. t. „Trzej muszkieterówie 
powietrza”. 


Onegdai lądowali na wiedeńskiem lotnisku w AŚ 
pern około godz. 6'30 wieczorem lotnicy statku pie 
wietrznego „Bremen“, Kóhl i Hfinefeld. Mino okrge 
pnego upału nieprzebrane tłumy publiczności ocz$* 
kiwały pilotów, którzy niedawno dokonak lotu trass 
oceamicznego z Europy do Ameryki. 

Jak z romowy z pilotami wynika, przygotowują 
oni wspomnienia swojej podróży p. t. „Trzej musz- 
kieterowie powietrza“. Książka ta ma się wkrótce 
ukazać drukiem. 


Chłopiec czy dziewczynka? 
Czy można dowolnie wpłynąć na płeć 
przyszłego potomka? 


Kwestja powyższa zajmowała I zajmuje ciągle t- 
mysły uczonych, którzy tworzą rozmaite teerje i 
sposoby, aby wpłynąć na płeć przyszłego potomka. 
Wszelkie jednak dotychczasowe usiłowania i próby, 
rebione nieraz z wieiklm nakładem Kosztów i pracy 
(naprzykład w domach panujących) mie dawały re- 
zułtatów. Swego czasu słynny profesor Schenk sta 
rał się wpływać na płeć przyszłego potomka przez 
odpowiednie odżywianie matki w stanie poważnym, 
zrobiono bowiem dawno już spostrzeżenie, że w ra- 
zie ciężkich czasów i głodu rodzi się więcej ehłop- 
ców (tak samo w czasie wojny), a w razie uredzaju 
— więcej dziewcząt. . 

Również z tego samiego powodu bardzo młode i 
wątłe matki względnie chorowite rodzą przeważnie 
chłopców. 

Próby te, aczkolwiek dawały tu i ówdzie rezulta- 
ty, nie prowadziły w zasadzie do celu. Dopiete nie- 
mal przypadkowo w ostatnich czasach weszło się 
może na właściwe tory. 

Mianowicie mamy obecnie pewne produkta org. 
nizmu, tak zwane hormony, które wpływają ha róz- 
maite funkcje ciała, a między innemi i na źruczoły 
płciowe. 

Dr. Fellner, pracując nad działaniem lormońi: żeń 
skiego, przekonał się ze zdumieniem, że samice kró 
lików  odpowiednid traktowane, rodziły w następ 
stwie przeważnie potethstwo płci żeńskiej. 

Niefnal równocześnie prof. Vogt, studiując działa= 
nie insuliny (preparat trzustki, używamy w leczenin 
choroby cukrowej), wykrył, że niszezy ona chwile- 
wo u zwierząt funkcje jajników, poczem przechodzi 
w stadjum, w którem samiczka rodzi niemal jedynió 
osobniki żeńskie. 

Bardzo być może, że próby te doprowadzą w keń 
cu do tego, że będzie można sztuczrtie, a raęzej %0- 
wolnie, wpływać na płeć przyszłsge, potomkt. 


WESOŁY KĄCIK 


TEN SIĘ ZNA. 

Nuworysz (do służącego). Janie, dzisiaj będą u 
muie goście. Przygotuj na wieczór orgję. 

(Lite). 
LEPSZY SYNEK 

— Prosimy pana, panie proieserze, aby pan na- 
szego synka nie bił w klasie. My ge w domu bi- 
jemy tylko w wypadkach koniecznej obrony: 

AMANT W OPAŁACH 

Ujelec (do starającego się u rękę córki): Żałuję 
bardzo, ale nić mogę panu oddać mej córki ża 
żonę. 

Asti: W takimi razie fTrozwoli pan pfżynaj- 
mniej, że wyjdę przeż kuchenne schody. Na froi- 
cie oczekuje mnie dwóch wierzycieli. 

SZCZYT KROTKOWIDZTWA 

Autor „Kredowego Koła”, Klabund, zasypia ezę- 
sto z okularami ua oczach. 

— Dlaczego śpisz w okularach? — pyta ge mał- 
żonka. 

— Jestem takim krótkewidzem — odpowiada 
Klabund — że bez okularów nie rezpotusikym 


e twrazy meich sannych widziśdeł. 


Nr. 193 


KRONIKA 


LIPIEC 


Wschód Zachód 

słońca 18 słońca 

3 m 38 Sroda 19 m. 46 
1 Ab 5688 


s ć 

Jak się przedstawia sprawa 

. r . . 
pożyczki amerykańskiej dla 
Krakowa? 

Wyjaśnienie prezydjum miasta. 

Prezydjum miasta Krakowa komunikuje: 

Przez kilka dni ubiegłego tygodnia toczyły się 
w Prezydjum Miasta rokowania z Domem banko- 
wym Blair ec Co. o udzielenie miastu pożyczki w 
kwocie około 4,000.000 dolarów. 

W rokowaniach tych, prowadzonych pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta miasta Dra Wielgu- 
sa, chodziło przedewszystkiem o uzgodnienie ca- 
łego szeregu postanowień natury prawnej, jakie 
być mają zamieszczone w umowie pożyczkowej. 

Z ramienia gminy występowali w tych konfe- 
rencjach delegaci Rady miejskiej radcy: Dr Gross 
Dr Rowiński i Dr Tilles, zaś jako doradcy Firmy 
Blair et Co. brali w nich udział adwokaci Dr Alt- 
berg (z Warszawy) i Dr Bogdani (z Krakowa). 

Dalszy ciąg konierencyj, zmierzających do osta- 
tecznego uzgodnienia kilku jeszcze spornych po- 
stanowień kontraktowych, . odroczono na kilka 
dni. O ile dojdzie — jak się należy spodziewać — 
do takiego uzgodnienia, gmina podejmie niezwło- 
cznie przewidziane umową kroki, celem dopeł- 
nienia potrzebnych formalności, zaś Firma Blair 
przygotuje wszystko do emisji tej pożyczki, która 
Zresztą może być na żądanie gminy podniesiona 
do kwoty 6,500.000 dolarów. 

Okres czasu potrzebny do przeprowadzenia tych 
czynności, obu stron wyniesie jakieś 2—3 miesię- 
cy, poczem nastąpi wypłata waluty pożyczkowej 
gminie 

Taki jest prawdziwy slan rzczy. 

Wszelkie więc odmienne wiadomości, jakie się 
ukazały w kilku krakowskich dziennikach, o 


wstrzymaniu rokowań z Firmą Blair'a, a to z po- | 


wodu, jakoby Rząd nie popierał tej pożyczki itp., 
są z gruniu mylne, co też tutaj z naciskiem pro- 
stujemy. 


Zniżka cen chieba 

We wtorek 17 bm. odbyło się posiedzenie miej- 
skiej komisji do badania cea pod przewodnictwem 
p. wiceprez. miasta Dra Schneidra w sprawie ob- 
niżemia cen chleba. 

Po wysłuchaniu opinji komisji prezydjum mia- 
sta ustanowiło następujące ceny maksymalne chle 
ba, począwszy od dnia 18 lipca br.: 1 kg chleba ży 
tniego jasnego 65 proc. przemiału w detalu 65 gr, 
1 kg chleba żytniego ciemnego 85 proc. przem. w 
detalu 55 gr, 1 kg. chleba pszenno żytniego (25 
proc. mąki pszennej) w detalu 70 gr. 

Z ZE 


— PRZYJAZD WYCIECZKI POLSKIEJ Z A- 
XERYKI. Wczoraj o godzinie 3'54 przybyła do 
Krakowa wycieczka Poloaji amerykańskiej, któ- 
ra bawi już od kilkunastu dni w Polsce, zwiedza- 
jąc kglejno szereg miast polskich. Wycieczkę po- 
witał na dworcu w iimeniu miasta oraz Komi- 
tetu obywatelskiego wiceprezydent Dr Schneider. 
Komitet przyjęcia urządza na cześć gości dziś we 
środę dnia 18 bm. o godz. 9 wieczorem raut w 
salach na „Strzelnicy”, z udziałem chóru „Echa* 
pod batutą dyr. Walewskiego, oraz orkiestry ko- 
lejarzy, 

Zakwaterowaniem i oprowadzeniemn wycieczki 
zajął się krakowski Związek Turystyczny. Pod 
kierunkiem fachowych przewodników goście zwie 
dzą zabytki Krakowa i Kopiec Kościuszki. Nastę- 
poie udadzą się do salin w Wieliczce. 

— KRWAWE ZAJŚCIE NA TLE MIZERJI MIE 
SZKANIOWEJ. Na Ludwinowie przy ul. Myśliw- 
skiej 23 zajmują dwie rodziny wspólne mieszka- 
nie „przyczem jeden pokój jest przechodni. Stano- 
wiło to od dłuższego czasu przedmiot ustawicz- 
nych kłótni między obu rodzinami, a onegdaj na- 
wet doszło do krwawej sprzeczki na siekiery I no 
Że Ofiarą walki padł z jednej strony Ludwik Pta 
szyński cukiernik, lat 46, który odniósł trzy cięż- 
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Nasz jubileusz 


Telegram gratulacyjny „Hajntu* 


Rędakcja „Hajntu* nadesłała nam następu- 
jacy telegram: 

„Serdeczne życzenia i cześć drogim kolegom, 
towarzyszom broni, w Świętej walce dla odro 
dzenia naszego Narodu i naszej Ojczyzny. Oby 
wspólne nasze wysiłki dopomogły do szybkie- 
go urzeczywisinienia wielkiego dzieła narodo- 
wego. — Hajnt". 


PAT o dziesięcioleciu „Nowego 
Dziennika“ 

Polska Agencja Telegraficzna donosi w tele- 
gramie z Krakowa: 

Kraków, PAT. W niedzielę dnia 15 ukazał 
się z okazji 10-lecia istnienia „Nowego Dzie- 
nika“ jubileuszowy numer tego pisma w zna- 
cznie zwiększonej objętości i w powiększonym 
nakładzie. Numer jubileuszowy zawiera m. in. 


| list Weizmanna do redaktora „Nowego Dzien 
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nika”, baśń historyczną, napisaną w języku 
polskim przez Nahuma Sokołowa. artykuły po 
sła dra Thona, prof, uniwersytetu warsz. Schor 
ra i pos. dra Reicha i Hartglasae 


Niezmiernie nam przykro, że wy!<czając za* 
liśmy przez przeoczenie tow. Szewacha Wal- 
kowskiego. Tow. Walkowski był wraz z tow. 
Abrahamem Nussbawmnem jednym z pierw- 
szych, którzy na posiedzeniu u pos. Dra Tho- 
na w r. 1918 przedłożyli plan drukowania ga- 
zety w Morawskiej Ostrawie, co w głównej 
mierze umożliwiło natychmiastowe przystąpie” 
nie do wydawania pisma. 

W spisie naszych współpracowników odpa- 
dło wskutek przeoczenia zecerskiego nazwisko 
p. Dr. Henryki Fromowicz-Stillerowej, naszej 
b. długoletniej referentki sztuki, oraz naszego 
szan. współpracownika prof. Dra Michała Ber 
kowicza z Bielska. 


kie rany głowy i jego żona Aleksandra Ptaszyń- 
ska lat 37, która została dotkliwie pokaleczoną 
w plecy. Z drugiego obozu zostali ranni: Stani- 
sław Longa, lat 52 malarz, który odniósł dwie ra- 
ny głowy i Władysław Longa, jego syn lat 19, 
uczeń szkoły handlowej, odnosząc ranę głowy i 
brody. W czasie walki obydwa pokoje wspólne- 
go mieszkania zostały zdemolowane. Szyby w o- 
knach powybijane, drzwi wyważone. Na miejsce 
walki przybyło pięciu posterunkowych, którzy po- 
łożyli kres krwawej bójce. Walks zwabiła tłum 
okolicznych mieszkańców. Przybyło pogotowie ra 
tunkowe zabrało cztery ofiary krwawej walki do 
szpitala. 


— NAWET TROPIKALNE UPAŁY NIE 0D- 
STRASZAJĄ ZŁDZIEJI. Walenty Sewacki, zam. 
przy ul. Prądnickiej 22 zgłosił do poliaji, że w 
dniu 16 bm. skradziono mu na korytarzu Kasy 
skarbowej przy ul. Wiślnej kwotę 385 zł. — An- 
toni Rvczkowski, zam. Kawiaory 18 zgłosił do po 
licji, że w nocy z 14 na 15 bm. skradziono mu 
z zamkniętego kiosku przy Aleji 3 Maja sok, ciast- 
ka i tytoń łącznej Wartości 150 zł. — Dnia 16 bm. 
w czasie kąpieli we Wiśle koło willi Rożnowskich 
skradziono Witowi Gawraczowi 12-letniemu chłop 
cu ubranie wart. 80 zł. — Takób Teufel, zam. przy 
ul. Długiej 15 zgłosił na policji, że 15 bm. w cza- 
sie jazdy z Zakopanego do Krakowa skradziono 
mu z auta walizkę z przyborami toaletowym. war 
tości 100 zł. — Stanisław Czyż, zam. przy ul. Kra- 
kowskiej l. 56 zgłosił, że w dniu 15 bm. skradzio- 
no mu z bulwarów koło Wisły łódkę wartości 
40 zł. 

— WYDALIŁA SIĘ Z DOMU Rachela Katz, lat 
42, zamieszkała przy ul. Dietla 1 65, umysłowo cho 
re i dotychczas nie óciła. 

— KAMIEŃ Z DACHU. Z dachu domu Rynek gł. 
1. 13 upadł kamień i uderzył w głowę przechodzą- 
cą Adelę Hamerschlag, raniąc ją ciężko. 

— WYŁOWIENIE TOPIELCA. Dnia 16 bm. o- 
bok portu „żeglugi Polskiej" wyłowili robotniey 
z Wisły zwłoki Stanisława Stawarza, lat 16, zam. 
przy ul. Arjańskiej 9, który dnia poprzedniego u- 
tonął w czasie kąpieli. 


NA HORYZONCIE POLITYCZNYM 


l 
| Lloyd George przeciw zbroje- 
| niom Angili 

Uważa, że ta generacja nie dopuści do wojny. 


W wygłoszonej onegdajszej niedzieli w Sy- 
lesbury mowie poddał Lloyd George ostrej kry, 
| tyce wydatki na wojsko i zbrojenia w Angli 
| Według Lloyd Georgea wydawała Angłja 
przed wojną 70 miljonów funtów na zbrojenia. 
podczas gdy obecnie wydatki te wynoszą w 
Wielkiej Brytanji podobno 117 miljonów funt. 
szt. Lloyd George uważa to, choćby już z han 
dlowego i logicznego tylko punktu widzenia 
za nonsens, gdyż zdaniem jego świat w kaz- 
dym razie w tej generacji wojny już prowa- 
dzić nie będzie. Pocóż więc obecnie takie szalo- 
ne wydatki? zapytuje Lloyd George. Anglja. 
oszczędzając na budżecie wojskowym, mogłaby, 
reszcię Europy służyć, jako przykład pacyfi+ 
zmu. Byłoby to — oświadczył Lloyd George w 
dalszym ciągu przemówienia — o wiele tra- 
fniejszą i rozsądniejszą rękojmią dobrobytu. 
niż przeciążanie przemysłu podatkami i han- 
dlu zbytnim importem. 
| R AC l 
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ 
W sobotę 14 bm. zmarł znany i poważany ku- 
piec i obywatel krakowski błp. Mojżesz Leib 


Ohrenstein, przeżywszy lat 68. Pogrzeb odbyl się 
w niedzielę 15 bm. 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW 


UCIECHA: „Tańczący Wiedeń“. 

CORSO: „Najukochańsza żona Maharadży", 
WARSZAWA: „Trzej błędni rycerze”. 
WANDA: „Dusze dziecięce oskarżają was..."? 
NOWOŚCI: „Mr. Wu (Lon Chaney). 


Prof. Samoiłowicz (na lewo), kierownik rosyjs kiej ekspedycji ratowniczej, i 


Ci, ntórzy uratowali 


rczb tków „It bic 


N ER 


kapitan Egge (na 


prawo), komendant łamacza lodów „Krassin“. 


Sip „10 


„NOWY , DZIENNIK“ czwartek 1 19 VJI. 1928 


Z ze kulis ekspedycji gen. Nobilego 


Gdzie prawda? — Ciężkie oskarżenie Dra Behoune 
wszy? — fieroizm i 
Siostra wyratowanego przez „Krassina“ czeskie- 


go uczonego Belouncka, który znajdował się jako 
gość na pokładzie „Citta di Milano“, deniosła osta- 


tnie w radjotciewramie pismu praskiemu „Ceske 
Slowo* szereg sensacyjnych wiadomości w sprawie 
gen. Nobilego i jego ekspedycji. 

Panna Behounek donosi, że gen. Nobile powoli 


wraca do zdrowia, jakkolwiek złamania kości ciężko 
się zabliźniają. W dalszym ciągu radjodepeszy do- 
nosi siostra uczonego czeskiego o treści rozmów, 
jakie prowadziła z gen. Nobile, Wynika z nich, że 
w pięć tygodni pobytu na lodowcu, kiedy jeszcze 
nie było możności naprawy uszkodzonego aparatu 
radiowego,-zdecydował się Malmgreen udać się pie 


chotą w stronę lądu stalego, celem wezwania o po- - 


moc. Wszyscy rozbitkowie, z wyiątkiem rannych 
Nobilego i Cecconiego, chcieli pójść z Malmgreenem; 
Dr. Behounek postanowił pozostać. 

Nobile starał się podobno odwieść Malmgreena 
od jego planu, kótry uważał za pewną Śmierć, ale 
Malmgreen nie dał się przekonać, Jedynie dzięki 
przykładowi Behounka udali się z Malmgreenem 
tylko Mariano i Zappi. Behounek dbał o resztę towa- 
Tzyszy i był im kucharzem, szczególnie dbając o te- 
legrafistę. Gen. Nobile objaśnił potem pannę Behou- 
ntk, dłaczego dał się wyratować jako pierwszy. U- 
,.czynił on to podobno jedynie za namową Behounka 
L lotnika Lundborga, który grozić miał, że odleci z 
próżnym samolotem, jeśli gen. Nobile nie wsiądzie 
jako pierwszy. Dziś żułuje jednak, że dał się namó- 
wić, — oświadczyć miał gen. Nobilepannie Behou- 
nek. — Gen. Nobile ma zę sobą notatki naukowe Be- 
houneka i kopje notatek Malmgreena, co przedsta- 
wia podobno wartościowy materjał w zakresie ba- 
dań obszarów podbiegunowych. Zdaniem gen. Nobi- 
lego, najgorszym dniein dla rozbitków był 9 czerw- 
ca, kiedy groziło im zatonięcie. Gen. Nobile oświad-. 


mi Na EZ OZ EE W Z WE O TO Z OO Z OZ. | O — a a 


ka. — Dlaczego Nobile dał się wyratować jako pier- 
tragedia Malmgreena. 


czył, że wtedy bliski był szaleństwa 
nadeszło ocalenie. 

To oświadczenie siostry Dra Behouneka dezawu- 
uje opinja uczonego czeskiego, tak, iak ią przedsta- 
wia jeden z sowieckich dziennikarzy, znajdujących 
się na pokładzie .„Krassina*. Wedle tego wywiadu, 
gen. Nobile nakazać miał całej ekspedycji pozosta- 
wić dwóch rannych ciężko, mianowicie Malmgreena 
i Cecconicgo i udać się na poszukiwania lądu. Roz- 
poczęła się podobno dłuższa dyskusja, w której gen. 
Nobilego przegłosowano. Wtedy postanowił gen. No 
bile, aby najsilniejsi z ekspedycji: Zappi, Mariano i 
Biaggi, sami udali się na poszukiwanie lądu. W he- 
roiżmie swoim zaofiarował się Malmgreen w miej- 
sce Biaggi, koniecznego jako radjooperatora. Malm- 
green ciężko ranny poszedł na pewną Śmierć. 

W ten sposób z poza sprzecznych ze sobą na ra- 
zie wersyj wyglądać ku nam zaczyna tragiczne wi- 
dmo krwawej tajemnicy źle przygotowanej i zdaje 
się nie bardzo dżentelmeńską ręką kierowanej eks- 
pedycji Nobilego. 


„, ale wkrótce 


ss s 


Z Oslo donoszą: Wiadomość, że Mariano i Zzfppi 
opuścili Malmgreena, kiedy jeszcze znajdował się 
przy życiu, wywołała w krajach skandynawskich 
ogromne oburzenie, 

Pisma podkreślają, że sprawozdania o Śmierci 
Malmgreena i o wyratowaniu się Mariano i Zappie- ` 
go kosztem jego życia są bardzo podejrzane i doma 
gają się stanowczo Śledztwa. Nie jest wykluczone, 
że obaj Włosi wyzyskali chwilową depresję u Malm 
greena i zdobyli w ten sposób Środki żywności, aby 
się uratować. 

Prasa szwedzka domaga się 
śnienia tragicznej tajemnicy, 
uczonego szwedzkiego. 


stanowczego wyja- 
która okrywa śmierć 
e 


Lnakomity rezultat sobohrybeji 4-pror. nożyczki premjowej 


Pożyczka pokryta w dwójnasób. — Drobni subskrybenci uprzywie 
lejowani przy repartycji. 


Warszawa 17. 7. PAT. Dnia 16 b. m. odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa P. K. O. p. 
Grubera, posiedzenie syndykatu gwarancyjne- 
go banku dla 4-procetowej premjowej pożycz- 
ki inwestycyjnej. Posiedzenie miało na celu 
przedwstępne zaznajomienie się syndykatu z 
wynikami subskrypcji. Na podstawie przedło- 
Żonego materiału stwierdzono, że wyłożona do 
subskrypcji kwota została pokryta w dwóina- 
sób tak, że zachodzi konieczność repartycii. — 
Syndykat uchwalił, że należy  przedewszyst- 
kiem zaspokoić zgłoszenia drobne i to w ten 
sposób, że każde zgłoszenie do kwoty 5.000 zł. 
zostanie w całości uwzględnione tak, że drobni 


subskrybenc będą mogli wejść w posiadanie si 
go cennego papieru. Uchwalono również dA 
głośnie dać wyraz przekonaniu, że bardzo do- 
datni wynik subskrybcji zawdzięczać nalęży 
przedewszystkiem zaufaniu szerokich sier spo- 
łecznych do rządu i uproszono prezesa P. K, O. 
o zakomunikowanie tej uchwały p. ministrowi 
skarbu. Przeprowadzona subskrybcja jest wy- 
nikiem sprężystości i dobrej organizacji tych 
instytucyj finansowych, którym to zadanie zo- 
stało przez skarb państwa powierzone. Posie- 
dzenie syndykatu, na którem dokonaną zosta- 
nie ostateczna repartycja zgłoszeń, odbędzie 
się jeszcze w tym tygodniu. 


FO NEAR. O IUU 


Eolie zbożowa rządu nie nareczy interesów. kupięciwa 


Delegacja kupców zbożowych u min. Składkowskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 17. 7. (Sin). Minister spraw wew- 
nętrznych gen. Składkowski przyjął dziś dele- 
gacię kupców zbożowych, która przedłożyła 
mu mermorjał. zawierający postulaty branży 
zbożewej. dotyczące polityki zbożowej rządu. 
Memorjał uzasadnili, wyłuszczając poszczegól- 
ne dezyderaty pp. Dr. Rottenstreich z Małopol 
ski i Badowski z Poznania. 

Przediożony memorjał sprowadza się do na- 
stępujących tez: 

1) Zamierzona polityka rezerw zbożowych 
mogłaby być usprawiedliwiona jedynie w wy- 
padku nieurodzaju, przyczem zakupy zboża po 
winny być dokonywane wyłącznie zagranicą. 
2) Zakupów tych nie należy dokonywać przez 
specialnie kosztowny aparat statystycznych or 
ganizacyj. lecz polecać je poważrym firmom 
krajowym. 

W odpowiedzi na wysunięte żądania zazna- 
czył ininister Składkowski, że zagadnienie re- 
zerw zbożowych stać się może aktualne dopie- 
ro na jesieni. Polityka zbożowa rządu, — za- 


pewnił p. minister, — nie będzie prowadzona z 
pokrzywdzeniem kupiectwa. ` 

Następnie delegacja udała się do ministerstwa 
skarbu, gdzie przedłożyła analogiczne postyla- 
ty wiceministrowi Grodyńskiemu. 


Prowizoryczne wprowadzenie 
w życie traktatów międzynar. 


(Telefonem od naszego wne oo Je 


Warszawa 17. 7. (Sin). Jak się dowiaduję, 
ministerstwo przemysłu i handlu wystąpiło z 
wnioskiem, aby wobec zamknięcia sesji sejmo- 
wej i niemożności przeprowadzenia w drodze 
ustawowej ratyfikacji zawartych ostatnio tra- 
ktatów handlowych, — wprowadzone zostały 
w życie, narazie tymczasowo, — przynajmniej 
dwa traktaty międzynarodowe. Są to: dodat- 
kowy traktat nawigacyjny z Norwegią oraz 
protokół dodatkowy do umowy handlowej z 
Francją. 


nia 


W Pradze -- 54 i pół” Ceis! 


Praga 17. 7. PAT. W niedzielę osiągnęły upa 
ły w Pradze i na prowincji maksimum ostat- 
nich dni. W Pradze wynosiła temperatura 54 i 
pół stopniia Cels. w słońcu. Wskutek braku wo 
dy w hotelach liczni cudzoziemcy opuścili Pra- 
gę. Na wystawie współczesnej kultury w Ber- 
ne zachorowało §0 osób. 


Zabezp.eczenie kopalń przed 
pożarami 


Praga 17. 7. PAT. Od 1 stycznia 1929 zosta- 
nie w kopalniach węgla zaprowadzony obowią 
zek trzymania w pogotowiu kamiennego pyłu. 
niezwykle skutecznego przy gaszeniu pożarit 
w kopalni. Próby poczynione w kopalni w Kar 
winie dały wyniki dodatnie. 


Ważne narady finansowe 


w Berlinie 
Prezes Banku Rzeszy wezwany 
telegraf(cznie z Paryża 


Berlin 17. 7. PAT. „Bórsenkurjer* przynosi 
wiadomość z kół bankowych Berlina, według 
której prezydent Banku Rzeszy, Dr. Schacht, 
znajdujący się obecnie w Paryżu, miał zostać 
z polecenia agenta reparacyjnego wezwany W. 
drodze telegraficznej do Berlina. Wiadomość 
tę — jak podaje dziennik, — Bank Rzeszy uwa 
ża za nieprawdopodobną, zaznaczając, iż po- 
wrót Dr. Schachta do Berlina oczekiwany jest 
w dniu jutrzejszym. Niemniej jednak pobyt Dr. 
Schachta w Berlinie w chwili gdy znajdują się 
tam: agent reparacyjny, gubernator nowojor- 
skiego Federal Reserwe Banku p. Stron i se" 
kretarz skarbu Stanów Zjednoczonych, Mellon, 
miałaby dla Niemiec szczególne znaczenie, — 
oświadcza dziennik. 


MAŁY FELJETON. 


VICTOR AUBURTIN. 


Poeta i literat 


Hinduski poeta Rabindranath Tagore wę- 
drował przez świat i urządzał wiele odczytów. 

— Teraz — szepnął w duchu literat — nad- 
szedł odpowiedni moment, aby się gruntownie 
załatwić z Rabindranathem Tagore. Byłaby to 
swego rodzaju sensacja, szczególnie teraz, gdy 
się tyle o nim mówi. Należałoby myślał 
dalej — napisać, że ten człowiek tylko dlatego 
jest tak sławnym, ponieważ przybywa z Indyj 
i jest właścicielem nieędającego się powtórzyć 
nazwiska i falistej brody. Gdyby nasi poeci 
napisali coś w tym rodzaju, niktby ich nie czy 
tał, bowiem niemasz proroków we własnym 
kraju. I możnaby dowcipnie poradzić naszym 
poetom. aby pojechali do Indyj i wśród hin- 
dusów szukali należnego szacunku. 

Literat postanowił napisać taki artykuł, aie 


przyszedł do wniosku, że w tym celu należy” 


przedtem przeczytać dzieła hinduskiego poety: 
Więc zaabonował się w czytelni, w której co- 
dziennie można zmieniać książkę, i uprosił pa 
nienkę, aby mu dawała kolejno wszystkie dzie 
ła Rabindranatha Tagore. Otrzyma! najpierw 
zbiorek Gitanjali i zągłębił się w domu w opo- 
widania tego tomiku. Ale im więcej czytał, tem 
bardziej ponure stawały się jego rysy. 

— Nie — mruknął wreszcie — przy najlep- 
szych chęciach nie można napisać takiego ar- 
tykułu. To bydle umię coś niecoś, pisze dobrze 


i ma nawet pomysły poetyckie. Zblamował- 
bym się. 

Nazajutrz odniósł do czytelni zbiorek Gita- 
njali. 


— No i cóż? — zapytała panienka. — Podo- 
bało się panu? 

— Nawet bardzo mi się podobało — odparł 
literat. — Znakomite. Pierwszorzędńe. To jest 
naprawdę wielki poeta. 

— Czy wobec tego mogę panu dać inne jego 
utwory? 

— O nie! — rzekł literat. — On mnie już nie 
iateresuje. 
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Z GIEŁDY 


Kraków, 17. 7. 1928. Akcje słabiej. Dolar bez 
smiany. 

Ruch na dzisiejszem zebraniu giełddowem ogra- 
niczył się do kilku zaledwie papierów przy ten- 
dencji słabszej. Zniżkowo notowano Bank Polski, 
Tohan i Chybie. Jedynie Sierszą górniczą robiono 
po kursie lekko mocniejszym. Reszta papierów 
bez zmiany. Obroty na ogół małe. Usposobienie 
ospałe. 

Na pogiełdziu jedynie Pożyczka Konwersyjna 
w transakcji po kursie 66.25. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez ruchu. 

Na rynku walutowym w prywatnych obrotach 
sytuacja bez szczególniejszych zmian. Popyt mały 
przy dostatecznej ilości towaru. W Krakowie do- 
lar gotówkowy 8.88 i jedna czwarta do 8.88 i trzy 
czwarte, czeki bankowo 8.90 i jedna czwarta do 
8.90 i trzy czwarte. Warszawa dol. 887 i pół do 
8.88, czeki 8.89 i trzy czwarte do 8.0 i jedna 
czwarta. Lwów dol. 8.87 i trzy czwarte do 8.88 i 
pół, czeki 890—8.90 i pół. Katowice dol. 8.88 i pół 
do 8.89, czeki 8.90 i jedna czwarta do 8% i trzy 
czwarte. Kurs Banku Polskiego pozostał bez 
zmiany. 


Warszawa, 17. 7 PAT. Akcje: Bank Polski 176, 
175 i pół, 177 i trzy czwarte, Bank Zw. Sp. Zar. 
81, Spiess, 161, Siła i światło 15465, Węgiel 98.97, 
Cegielski 45, Lilpop 35.25, 35.75, Ostrowiec serca 
a 117, serja b. em. I. 111, Starachowice 53 i pół, 
53. Zawiercie 26.25, Klucze 7.10. 

5 proc. dolarowa 79 i pół, 81.25, 5 proc. konwer- 
syjna 67, 5 proc. kolejowa61 i pół, 10 proc. kolejo- 
wa 104, 8 proc. L. Banku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty: Belgja 124.20, 124.51, 123.89, Holandja 
358.70, 359.60, 357.80, Londyn 43.34 i pół, 43.45, 43.24 
Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88, Paryż 34.90 i pół, 34.99, 
34.82, Praga 26.42, 26,48, 26.36, Szwajcarja 171.63, 
172.06, 171.20. Wiedeń 125.68, 125.99, 125.37, Włochy 
46.70 i pół, 46.82, 46.59. 


Giełda wiedeńska 


Wiedeń, 17. 7 PAT. Walnty i dewizy: Amster- 
dam 284.85, Belgrad 12.44 i jedna czwarta, Berlin 
168.85, Budapeszt 123.37, Bukareszt 4.31 i trzy ósme 
Kopenhaga 189.20, Londyn 3442 i trzy czwarte, 
Nowy Jork 707.85, Oslo 189.10, Paryż 27.70, Praga 
20.97 i trzy ósme, Sztokholm 189.50, Warszawa 
79.37 i pół do 7965 i pół, Zurych 136.26. Amery- 
kańskie 704.90, Niemieckie 168.60, Francuskie 27.90 
Włoskie 37.27, Szwajcarskie 136.35 

Papiery wartościowe: Renta majowa 0.599, Ren 
ta lutowa 0.695, Tureckie 37 i jedna yzwarta, Bank 
verein 26.20, Bodenkredit 113 i jedna czwarta, Kre 
ditanstalt 58.35, Kompas 0.87, Laenderbank 31, 
Czerniowce 78 i trzy czwarte, Austr. kol. państw. 
25.75, Południowa 13.86, Alpiny 40.55, Poldihuette 
147 i trzy czwarte, Rima 129, Skoda 241.20, Sier- 
sza 10.45, Silesia 0.18, Zieleniewski 108.60, Fanto 
9.80, Karpaty 28, Galicja 70.50, Nafta 36, Schodnica 
10 i trzy czwarte. 


Zurych, 17. 7. PAT. 20.33, Londyn 25.25 i jedna 
czwarta, N. Jork 5.19.47 i pół, Belgja 72.37 i pół, 
Włochy 27.21, Hiszpanja 85.52 i pół, Hołandja 
209.02 i pół, Berlin 123.82 i pół, Sztokholm 139.05, 
Oslo 138.80, Kopenhaga 138.80, Sofja 3.75, Praga 
15.39 į jedna czwarta, Warszawa 58.15, Budapeszt 
90.54 ; pół, Białogród 9.12.90, Ateny 6.75, Konstan- 
tynopol 2.64 i jedna ósma, Bukareszt 3.17, Helsing- 
fors 13.09, Buenos Aires 219 i trzy czwarte. 

= 


Austrjacki bank państwowy 


podwyższa stopę procentową 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Wiedeń 17. 7. (D). Rada Generalna Austrja- 
ckiego Banku Narodowego postanowiła na ad- 
bytem wczoraj posiedzeniu podwyższyć stopę 
eskontową weksli i efektów z dniem 17 lipca 
b. r. na 6 i pół procent. Również Rada Gene- 
ralna postanowiła podwyższyć stawki, doty- 
czące tranzakcyj kredytowych o pół procent. 


—— 


STAN ZASIEWÓW w stopniach kwalifikacyj- 
nych dla całej Polski w dniu 5 bm przedstawiał 
się następująco: (cyfry w nawiasach oznaczają a- 
nalogiczne dane z końca czerwca br.): pszenica o- 
zima 3,2 (3,0), żyto ozime 3,0 (2,9), jęczmień ozimy 
31 (3,0), pazenica jara 3,3 (3,2), jęczmień jary 3,4 
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Ulewna burza gradowa w Zakopanem 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Zakopane, 17 7 Dziś w godzinach południo- | ne szkody. Należy nadmienić, że onegdaj w no 
wych przeciągnęła nad Zakopanem ulewna bu | cy szron przy temperalurze minus 4 stopni zni 
rza gradowa, połączona z piorunami. Grad wiel | szczył przeważnie wszystkie nowo wyrosie zie- 


kości orzecha laskowego wyrządził dość poważ | mniaki w Zakopanem i okolicy. 
PRE = TTT 1244 26197% 4h 


fantazje odieptikć griEKNIEKC © iyilere 60000) 


w Polsce 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 17 7 (Sin.) „Manchester Guar- 
dian' zamieszcza w korespondencji z Warsza- | 
wy ciekawą charakterystykę wewnętrzno-poli 
tycznych stosunków w Polsce. „Upadek. rządu 
konstytucyjnego — czytamy we wspomnianym 
piśmie — jest całkowity. Dyktatura wojskowa 
która istnieje od roku 1926, nie jest przysłonię 
ta nawet formami procedury parlamentarnej. 
Protest PPS. przeciwko temu stanowi rzeczy 
został poważnie ocenzurowany. Marsz. Piłsud- 
ski, zrzekając się premjerowstwa zachował 
skromną funkcję ministra spraw wojskowych, 
generalnego inspektora armji j kontrolora po- 
lityki zagranicznej. Podczas nieobecności mar - 
szałka Piłsudskiego kierunek jego rządów bę- 
dzie utrzymany przez generała Sosnkowskiego. 


Polski min. spraw zagranicznych człowiek in- 
telektu i umiarkowania jest na urlopie. Jeśli 
wróci. będzie się mógł przekonać, że cała poti- 
tyka jego została przekreślona przez generała 
Sosnkowskiego”, 


Wywiad o wywizdzie 

„Danziger Vilksstimme" zamieszcza wywiad 
z posłem Niedziałkowskim na temat stosun- 
ków wewnętrznych w Polce. Poseł Niedziałkow 
ski oświadczył m. in., żę ostatni wywiad marsz, 
Piłsudskiego jesttylko próbą przeniesienia po- 
litycznego sporu o formę państwa na grunt 
sporu osobistego z kasią poselską. PPS .takiej 
podstawy walki nie chce przyjąć 


——E—— 


Misja gen. Burta w Kownie 


Berlin 17. 7. PAT. Jak donosi „Bórsezeitung* 
angielski generał brygady Alfred Burt, który 
w r. 1920 bawił z komisją wojskową, a następ- 
nie z grupą angielskich parlamentarzystów w 
Kownie, przybył wczoraj z Londynu do Kłai- 
pedy. W dniu wczorajszym złożył on wizytę 
prezydentowi Litwy Smetonie, a dziś przedpo- 
łudniem odwiedził gubernatora kłajpedzkiego. 
Wieczorem odjeżdża gen. Bur dto Kowna. 


Mobil'zacja sił opozycji 
amerykańskiei 


Nowy Jork, 17 7 ŻAT. Opozycja sjońska od- 
była oslatnio posiefizenie, na którem uchwato 
no prowadzić dalsza walkę przeciwko kierow- 
nictwu organizacji sjońskiej w Ameryce pod 
hasłem .podniesienia moralnego poziomu ame 
rykańskiego ruchu sjońskiego i odbudowy Pa- 
lestyny zgodnie z właściwą linją wytyczną”. 

Część opozycji domagała się zupełnej secesji 
z organizacji sjońskiej, większość jednak o- 
świadczyła się za pozostaniem w organizacji. 
Na zebraniu było obecnych 65 osób. Zebranie 
wyłoniło komitet, w skład którego wchodzą: 
przywódca opozycji Juljan Mack, Robert 
Shold. de Haas oraz kilku przedstawicieli rewi 
zjonistów. Wyłonionc komitet. który ma opra 
cować dokładny program pracy opozycji na 
pzyszłość. 


Gwałtowna burza w Tyrolu 


Wiedeń, 17 7 PAT. Nad całym Tyrolem prze 
szła w ciągu dmia wczorajszego [ilna burza Z 
powodu której został zalany tor kołejowy po- 
między doliną Oetz i Roppen. Komunikacja od- 
bywa się przez przesiadanie. 
OOOO e a AAA 
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Burzliwe demonstracje komu- 
nistów w Berlinie 


Berlin, 17 7 PAT. Dwutysięczny tłum komu 
nistów zniecierpliwiony oczekiwaniem na zwol 
nienie więźniów objętych amnestją przypuścił 
szturm do dworca śląskiego. Policja broniła do 
stępu pałkami gumowemi. Znaczna liczba ma 
nifestantów odniosła rany, przyczem trzech 
sprawców niepokojów musiano odwieźć do szpi 
tala. Rannych zostało również kilkunastu poli- 
cjantów. 


— CHŁODNIEJ. W przeciwieństwie do ostatnich 
kilku dni nieznośnej spiekoty i żaru, dochodzącego 
do 50 stopni Cels., dzień wczorajszy przyniósł lek- 
ką uwłgę w postaci wiatru, który łagodzi nieco du- 
szną atmosferę. W godzinach popołudniowych na= 
stąpił nawet dość znaczny stosunkowo spadek tem- 
peratury: w cieniu notowano już 28 stopni Cels, Na 
dzieje jednak na upragnioną odrobinę deszczu nie 
sprawdziły się. Około północy niebo zaczęło się ©- 
krywać gęstemi chmurami Czyżby nareszcie — 
deszcz?! 


pa Z 


Dalsza akcja ratunkowa 
„Krassina* 


Moskwa 17. 7. PAT. Komitet niesienia pomo 
cy rozbitkom „ltalji* polecił kapitanowi „Kras- 
sina“, Samojłowiczowi, dokonanie naprawy 
asroplann Czuchnowskiego i zorganizowanie 
bazy dla podjęcia poszukiwań zaginionego 
wraz z Amundsenem lotnika francuskiego Guilt 
laud. 

[ocz C __—_— ay m 
(3,3), ziemniaki 3,1 (3,1), buraki cukrowe 3,1 (3,0). 

Na podstawie dotychczasowych obserwacyj, mo- 

żna twierdzić, że żniwa tegoroczne odbędą się Śre- 


duio z 2 tygodniowe opóźnieniem. 


— RAID KONNY DOOKOŁA ŚWIATA Z KRA- 
KOWA. Z myśla propagandy polskiego sportu kon- 
nego i polskiego jeźdźca zagranicą, podjęli znakomi-- 
ci jeźdźcy krakowscy pp. Karol Grabiec. b. członek 
Jockej-Ciubu wiedeńskiego, Marian Sawicki, b. ka- 
walerzysta I. p. szwoleżerów i p. Leor Wachstatier, 
b. oficer 2 p. szwoleżerów, projektują odbycie raidu 
konnego dookoła Świata z Krakowa, w narodowyth 
strojach polskich, na koniach ze stajni hr. Potockie- 
go (ew. Sanguszki). Wyjazd z Krakowa nastąpi pra 
wdopodobnie w połowie września b. r. Jak wielkie 
zainteresowanie wzbudziła ta wielka impreza kra- 
kowskich jeźdźców świadczy fakt, że większość miej 
scowych klubów obiecała daleko idące poparcie fi- 
nansowe i zainicjowała składki na wyprawę 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


za ałowo 20 groszy, dla poszukujących pracy 10 groszy. 


, KOLONJA LETNIA w Jordanowie dla dzieci 
szkolnych Leopolda Fiedlera, ma jeszcze kilka 
wolnych miejsc dla chłopców. 1984ek 


ZAWOJA ad MAKÓW. Komu zależy na spokoj- 
rym odpoczynku, niechaj się uda do „Pensjonatu 
Fischera”. Pokoje słoneczne, werandy i ogrody. 
Kuchnia powszechnie znana i ściśle rytualna. Ce- 
ny dla każdego przystępne. 987xx 


KONSERWACJĘ MASZYN biurowych przepro- 
wadza w miejscu i na prowincji jedynie fachowo: 
Rudolf Żychowicz, Kraków, Felicjanek 21, specjali- 
sta maszyn biurowych. 1859 x 


DO SPRZEDANIA w Myślenicach dom parcela 
w Rynku i dwie parcele na Obłazach wraz z grun- 
tem. Wiadomość Kraków, Długa 19, piekarnia 
Korneckiego. 1992x 


RUTYNOWANEGO buchaltera, bilansisty ze zna 
jomością korespondencji polsko- miemieckiej, ew. 
żydowskiej, młodego, poszukuje się do Rabki od 
zaraz. Zgłosz. do Administracji N. Dziennika pod 
P. B. R. 1991x 


NAUCZYCIELKA z długoletnią praktyką gim- 
nazjalną i dobrą znajomością języka hebrajskiego 
pizyjmie kondycję w domu kulturalnym. Wiado- 
mość do „Nowego Dziennika" sub zj 

x 


POSZUKUJE się podróżującego któryby zabrał 
kolekeję bielizny damskiej. Zgłoszenia pod „Bie- 


i Z 
strojne sukienki 
| jedwabie wzorzyste 
ubrania Z 
delikatnej 
wełny 7 PAM 
prać ostrożnie w luxie wystezegajgè 
szę batbarzyúskiego taria 


J AK zachować estetyczny wygląd sukien, trwałość 


kolorów i wogóle wytworną miękkość tkanin? Tylko 
przez pranie odpowiednim środkiem. Wiaądomem jest, 


lizna“ do Adm. Nowego Dziennika. E że po pierwszem praniu zwyczajnem mydłem, w zbyt 
FOSZUKUJĘ praktykanta z lepszego domu M. gorącej wodzie, i po prasowaniu nadmiernie gorącem żelaz- 
Timberg Miodowa 6. 387g kiem, nadwątlają się materjały, kolory się spierają, —jednem 


słowem . . . ubrania są zniszczone. 


Jedynie umiejętne pranie jest zabezpieczeniem 
od przedwcaesnego zniszczenia, —jedynie racjonalne obcho- 
dzenie się z ubraniami przy praniu, zachowuje ich estetyczny 
wygląd. Staranne pranie w Lux'ie regeneruje wszystkie 
materjały. , 


ROWEROWE CYNGLE, włoskie „Tabuochi" o- 
Taz obręcze drewniane dostarcza ze składu „Al- 
bion“, Warszawa, Zielna 32. 1982sse 


BIURALISTA z kilkunastoletnią praktyką, zna- 
jący buchaltenję, korespondencję polską i niemiec- 
ką, piszący biegle na maszynie, zmieni posadę. — 
Zgłoszenia pod „Biuralista* do Adm. N. Dz. 545g 


CHCESZ OTRZYMA6 POSADFR? Musisz ukoń- 
czyć kursa fachowe, korespon': -vjne prof. Seku- 
łowicza, Warszawa, Żórawia 42. Kursa wyuczają 
listownie: buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, nauki han- 
dla, prawa, kaligrafji, pisania na maszynach, to- 
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, nie- 
mieckiego, pisowni, (ortografji), Po ukończeniu 
świądectwo. Żądajcie prospektów. 1983x 


Prać często ubrania w Lux'ie 
wyniki są zawsze pomyślne, 
Pozatem, tkaniny które często 
wchodzą w kontakt z pianą 
Lux'u, robią się odporniejsze 
na zniszczenie.—Przestrogi : nie 
używać gryzącego mydła, zbyt 
gorącej wody,—nie trzeć. Prać 
tylko Lux'em. Na każdej paczce 
znajduje się sposób użycia, 


BUCHALTERKA poszukiwana do natych'nia- 
Btowego wstąpienia. Zgłoszenia osobiste ze świa- 
Gectwami do Krajowej Fabryki Kontekcji, Gertru- 
cy 20. 1975x 


SEZON DLA DOROSŁYCH 


od 1-go sierpnia 
przeciw sklerozie kuracja jodowa, przeciw cukrzycy, 
reumatyzmowi, gośćcowi, na przemianę materji spe- 
cjalne djety ścisle według przepisów lekarza w wy: 
kwintnym pensjonacie 


„ŚWIT<-RABKA 


TELEFON Nr. 18 
Pełny komfort, własne łazienki dla kąpieli solanko- 
wych, jodobromowych, płynąca ciepła i zimna woda 
we wszystkich pokojach. 1654x 


Do £zmy « Sunil ; > z z , L " 
KUPON. Pocztowa 470, Bary Wynaam m 


Upraszam o bezpłatne przeslanie mi próbnego pakietu 
wystarczającego na próbne pranie. 


Imię i nazwisko ...- 


202204 0000g4 Sk easeas posteni rorrere rraetenee s eeens 


Lever Brothers Limited, Anglja. 
L.P.42—53 


Dolegliwości płucne i gardłowe | Ważne dla Pań z prowincji! 


1:64 Pismo objaśniające Nr. 11 bezpłatnie Taniah Kosztem wyucza i urządza w ciągw dnia 
Dr. Hugo Caro G. m. b. H., Gdańsk | zakład dla plisowania i guwrowania sukien. Zgło- 
———— C SZENIA Z Ofertą pod „pewna egzystencja* do Adm. 
Nowego Dziennika. 503g 


OOOO OOO ZE Z O O O A WEZ EO O WZ W WO CE OE W EN W W RE O A R EN, 
NZ NN WÓZ ZE A OZ Z e OO 


ZBY NYMI TIRY RY' 
anaw NTI: 


RLE = 


| FTEEiESKWTZWO TZN 
Aparaty do wyrobu wody sodowej 
Główki do syfonów 


im Carl Pochtier A. G., Wei BABY). lokana ([LUNNEDO 
Dy m JIN 22 W 
Aparaty do obciągu piwa, korkownice eic. ex © manan NVL O 


W szpitalu przy Gminie Wyznaniowej 
ydowskiej w Tarnowie jest od 15 slep- 
nia 1928 r. do objęcia posada 


Reflektanci zechcą nadesłać swe udoku- 


moca pea  ssne l 
mentowane podania najdalej do dnia 31 


im B. H. Kellmann, Fan 


polecają: cnay 144 oa noh nyen piman "BBR Pme lipca b£* z podaniem warunków. 19553 
LUDWIK SISS i E WASUNG "HM „ID 45 — Hy. „mi 3 5a aay Sy C 
Sp. z o. o. SYR WON “ODDA Pokój umeblowany 


KRAKÓW, Sławkowska 11 


MikróŚ asd. M. 18 Freid, Warszawa, Rymarska 16, P. K. 0. 470. z osobnem wejściem przy iateligentnej rodzi- 


— onon bys D DWNÓ SWEN DTI DDE nie do wynajęcia. Zgłoszenia pod „W“ do adm. 


S | U aeaa aria PEO T | „N. Dziennika”. 
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